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Podejrzane umizgi.
Są wartości, prawdy, sym bole ,  k tó ­

rych znaczenie  nikt przy zdrowych zmy 
słach nie odważy się p o d d ać  w w ą t ­
pliwość. Dzieje się to niezawsze d la ­
tego , że ab so lu tn ie  wszyscy w nie wie 
rzą, uznają  je za święte, ale i d late  
go, że wrażliwość dla tych  rzeczy jest 
tak  wielka w pow szechności,  iż naw et 
ci, którzy w sobie za świętość ich nie 
uznają, nie zd o b ęd ą  się  na tyle tu p e tu  
by tę  wrażliwość prowokow ać.

Tak się m a rzecz ze sp raw am i reii- 
gji, ze spraw am i narodu  ja k o  całości.

Ta sam o  odnosi się — jeśli o z a ­
g ad n ien ia  państw ow e chodzi — do spra 
wy w ojska. N iem a obecn ie  w Polsce 
nikogo — poza p ła tnym i ag e n ta m i za ­
gran icy  — ktoby wierzył i drugich  o 
tern usiłow ał p rz ek o n ać ,  że Polska po 
w inna  nie mieć wojska, zm niejszyć je 
go s tan , osłabić swoją siłę bojową. 
N iem a też nikogo, k toby  n ie  patrzył z 
du m ą i um iłow aniem  na m undur w oj­
skowy, na sz tan d ary ,  s ław ą zwycięstw 
bojowych okry te ,  — k toby  w reszcie  w 
wojsku nie widział tej wielkiej szkoły 
m oralne j i obywatelskiej, realnej siły, 
gw arantującej n ie tykalność n iep o d le ­
głości, wyrazu ho n o ru  N arodu i P ań ­
stwa.

Ta zdobycz, ta  wrażliwość powseech 
na, ten  głęboki s en ty m en t  najszerszych 
rzesz spo łecznych  dla wojska jes t  dzie 
łem , os iągn ięc iem  W ielkiego W odza, 
k tóry  w jednej o sob ie  był W odzem  
W ojska i N arodu.

P am ię tam y  jednak  wszyscy, jak nie 
daw no  te m u  za życia Twórcy wojska 
polskiego — d u m y  narodow ej,  obóz 
zw ący  się n a rodow ym  używał w szel­
kich sztuczek, by spoistość, siłę, d u ch a  
tego  wojska osłabić, m iędzy  w ojskiem  
a W odzem  w ogn iu  wojny w ykopać 
p rzep aść  nie do  przebycia. P rzepaść 
d rążoną  oszczerstwem , k łam stw em , p o ­
dejrzliwością, ke lum nia to rs tw em .

Gdy to  dać  skutków  nie m ogło s t a ­
rano  się rozszczepić w ojsko na dwie 
ch o ć b y  części Zaczęto wszędzie d ek la ­
m ow ać o armji n a rodow ej.  J a k o b y  
w ojsko polskie, n iosąc na so b ie  e m ­
b lem aty  Państwa, obow iązek  obrony  
historycznych praw N arodu, oraz o zn a ­
ki zwycięstw w wojnach właśnie o wol 
ność narodu  — nie m ia ło  prawa do 
m iana narodowego.

Pam ię tam y  te  złośliwości, uszczypli 
wości, te  szpilki rzucane  w oczy i po 
za oczy dow ódcom  oddziałów po lsk ie­
go wojska przy wszelkich okazjach zet 
knięcia się wojska ze spo łecznośc ią  
t. zw. „n a ro d o w ą”. W ykorzystyw ano tu 
n ieo r jen to w an e  się p rzypadkow ych  g a ­
piów, oraz s en ty m en t  dla narodow ych  
(praw dziw ie narodow ych) św iętości,  sta 
ra jąc się jednocześn ie  zaszczepić w 
wojsku bakcyla rozum ien ia ,  że w szyst­
ko, co narodow e i co chce być naro- 
dow em  prawdziw ie — musi być en- 
d ec k ie m .

Wielka zaś w sobie skup iona ,  w ie­
rząca w W odza i zapatrzona w J e g o  
wielkie idee, —  wielka m ilcząca arm ja ,  
zna ła już swoją drogę, swoje m ie jsce  i 
swą nazwę. Żadnych  przyczepek, p rzy ­
dom ków , przym iotników  nie po trzebo  
wała, tern mniej ofiarow anych przez 
ręce  b ru d n e ,  um izgi przew rotne , serca  
z im ne  i bijące ry tm em  nienaw iści d o  
u k o ch an eg o  przez arm ję  W odza.

Przyszedł czas, gdy naw et endecy  
ukryć musieli swą nienawiść, Zbyt wiel 
ką bow iem  stała s ię  wrażliwość opinji 
polskiej na występy przeciw Józefowi 
P iłsudsk iem u. O drazu  znikły wtedy 
wszelkie zastrzeżenia  przeciw J e g o  oso 
bie, przeciw J e g o  decyzjom , ograni

Sejm uchwalił ustawę
o uboju rytualnym.

WrtRSZAWA. Na wstępie onegdaj- 
szych obrad Sejm powoła! specjalną ko­
misję złożoną z 31 członków dla rozpa­
trzenia projektu ustawy o zmianie prawa 
górniczego, poczem w pierwszem czyta 
niu ustawę tę  odesłał do nowoobranej 
komisji.

Nadto izba odesłała  do odpowiednich 
komisyj jeszcze kilka projektów u s ta ­
wodawczych.

Prawo wekslowe.
Następnie rozwinęła się krótka dysku 

sja nad trzeciem czytaniem projektu u- 
stawy o prawie wekslowem, która zos ta ­
ła  uchwalona z poprawką, umożliwiającą 
uwierzytelnienie podpisu analfabecie oraz 
półanalfabecie na wekslach nietylko 
przez notarjuszy, ale i przez urzędy 
gminne.

Przedłużenie urzędowania 
organów m. Warszawy.

Następnie izba przyjęła w obu czy­
taniach projekt ustawy o przedłużeniu 
okresu urzędowania tymczasowych or­
ganów ustrojowych m. st. Warszawy do 
dnia 1 października 1937 r.

Ubój rytualny.
Po przyjęciu jeszcze paru projektów 

ustawodawczych bez dyskusji, izba roz­
poczęła deba tę  nad projektem ustawy o 
zakazie uboju rytualnego.

Miarą zainteresowania obradami izby 
nad tą ustawą jest fakt wypełnienia ga- 
lerji publicznością do ostatniego m ie j­
sca

Obrady nad tym projektem rozpo­
częły się od krótkiego referatu posła 
Puławskiego, który w ogólnych zarysach 
przedstawił treść  tego projektu, jaki 
uchwalony zosta ł  przez komisję sejm o­
wą, poczem głos zabrał p. min. Ponia- 
towski.

Przemówienie p ministra Ponia­
towskiego.

Na wstępie p. min. zaproponował 
wprowadzenie do omawianego projektu 
ustawy trzech poprawek. Najpierw za ­
proponował skreślić punkt 2 gi art. 50 go 
który brzmi: „Do uboju rytualnego przyj

mowane być mogą zwierzęta rzeźne, 
nabyte wyłącznie na targowiskach pu 
bllcznych od rolników producentów lub 
rolniczych organizacyj zbytu. Tranzakcje 
kupna zwierząt na te cele powinny być 
zarejestrow ane i poświadczone przez tar 
gowiskowe komisje nadzorcze”.

Następnie p. min. zaproponował skre 
ślenie w tymże artykule wyrazów „za 
opłatą na rzecz nadzoru nad ubojem nie 
mniejszą niż 10 gr od jednego kilogra­
ma żywej wagi”. Opłeta ta dotyczy ko­
sztów znakowania mięsa otrzymywanego 
z uboju rytualnego.

Wreszcie p. min. zaproponował w sta­
wić do tego artykułu przepis następują­
cy: „Przepisu ustępu 1-go (ustęp  1-szy 
dotyczy zachowanie uboju rytualnego 
dla ludności tych wyznań, które uboju 
takiego wymagają — P. R )  nie stosuje 
się na obszarze województw, w których 
ludność wyznań wymagających stosowa 
nia przy uboju specjalnych zabiegów wy 
nosi mniej, aniżeli 3 proc. ogółu ludno­
ści. Na obszarach tych prowadzenie od­
miennych s p o s o b ó w  i w arun­
ków dokonywania uboju zależy od u- 
chwały organu stanowiącego gminy. 
Uchwała podlega zatwierdzeniu woje­
wody” .

Dyskusja.
W dyskusji pierwszy głos zabrał po­

seł rabin Rubinstein. Mówca, stwierdziw 
szy, że ubój rytualny jest zasadniczym 
przepisem wyznania mojżeszowego, a za 
kaz tego uboju byłby pogwałceniem s u ­
mienia i wolności wyznania, Imieniem 
tego wyznania założył najuroczystszy 
pro test  przeciw, jak się wyraził, oszczer 
stwom przedstawiającym ubój rytualny 
jako barbarzyński.

W m om encie tym powstała wrzawa, 
a p. m arszałek  przywołał mówcę do 
porządku za użycie wyrazu „oszczer­
s tw a” .

Odpieramy ten zarzut —  mówił po­
seł Rubinstein — jako zniewagę godzącą 
w dostojeństwo naszego wyznania.

Mówca wystąpił też przeciwko, jak 
powiedział, nakładania haraczu na mięso 
koszerne i przeciw ograniczeniu tego u- 
boju co do ilości i co do miejsca.

czano się do zastrzeżeń przeciw „Jego  
ludz iom ”.

Surow a, ciężka J e g o  ręka zam knę 
ła wszelki dos tęp  politycznym  rozgryw­
kom  do  wojska. W ięc choć usiln ie  sta 
rano się p rzen iknąć  do korpusu  oficer 
skiego. zasiać nastro je  t. zw. „narodo  
w e” i wywołać in terp re tac je  t. zw. „na 
ro d o w e ” życia wojska, zam ach y  te  po 
zostały  bez rezu lta tu ,  bez najm niejsze  
go śladu. Panow ie tam  mogli sob ie  
m arzyć o „swoim d u c h u ” w wojsku, 
a le  pozostał te n  duch  tylko w ich po ­
kojach.

O b ecn ie  o b se rw u jem y  nowy okres 
w kuszen iu  wojska przez endecję .  Na 
drodze tego  kuszen ia  zapew ne nie p o ­
w tórzą  sią tak ie  gafy z p u n k tu  widze­
nia w łaśn ie narodow ego, jak  pom iesz ­
czen ie  na m iejscu  sp raw ozdań  z rewji 
wojska przed N aczelnym  W odzem  w 
gaze tach  endeck ich  opisy rewji.. c a r ­
skich wojsk w W arszawie. Przymilanie, 
rek lam o w an a  troska o żołnierza, •  in ­
s ty tu c je  i o rgan izac je  w spó łpracu jące  
z wojskiem, skwapliwe pow oływ anie się 
na au to ry te ty  wojskowe —■ wszystko 
to  w obecnej  fazie gry en d eck ie j  wy 
d a je  się więcej niż pode jrzane .

Nie kw estjonu jem y  szczerości uceuć, 
a n aw e t  zdrow ego ins tynk tu  szerszych 
sfer, o b a łam u co n y ch  czy fa scy n o w a­
nych „ n a ro d o w y m ” te rm in em , f lle  gra 
przyw ódców  en d eck ich  jest aż nadto 
przejrzysta. Pragniem y przestrzec tych 
wszystkich, którzy s łucha jąc  endeck ie j  
dem agogji ,  łatwo m o g ą  być wciągnięci 
w sieci, p rzes trzegam y  również sam ych  
au to ró w  now ego zwrotu w tak ty ce  e n ­
deckie j .  Nie ulega bow iem  żadnej 
wątpliwości, że umizgi en d eck ie  do 
wojska n ie  są  szczere.I m u s im y  powie 
dzieć tw ardo  i jasno: tego  najw iększe­
go skarbu  energji i d u m y  Polaków — 
wojska tknąć b ru d n em i rękam i i prze 
w ro tnem i m yślam i nie pozwolimy. 
P ię tnow ać będziem y każdą próbę w y­
w ołania  roz terek  w wojsku.

Tem bardzie j,  że w iem y, jak  drogą 
cenę  trzeba zapłacić za zn iep raw ien ie  
m łodzieży przez endecję ,  zniepraw ienie  
tych kom órek  naszego  życia  p ań s tw o ­
wego, — w które endecja  potrafiła się 
wedr-zec I d la tego  też z całą stanów  
czością  i su row ośc ią  zdrowa opinja pu 
bliczna podnosi głos: n ie  w yciągać bru 
dnych  rąk do  wojska!

Przeciw ustawie wystąpił następnie 
poseł Sommerstein , twierdząc, że w pro­
wadzenie postanowień gospodarczych do 
ustawy faktycznie uniemożliwia spełn ie­
nie obowiązku religijnego ludności ży­
dowskiej

W toku dalszej dyskusji głos zabrał 
poseł Miedzlński, były minister.

— Uznałem rację min. Poniatowskie­
go, ale nie p. Prystorowej. Najbardziej 
różnię się zdaniem z przedstawicielami 
ludności żydowskiej. Nie zamierzam 
przystępować do dyskusji o charakterze 
religijnym. Uważam, że w projekcie, nad 
którym dyskutujemy, przepisy konstytu­
cji są całkowicie zachowane. S toję  na 
stanowisku, że — jak panowie powiada­
cie — ubój rytualny jest obrzędem  r e ­
ligijnym ... Ale przecież konstytucja wa­
ruje pewne prftwa nietylko dla mniejszo 
ścl ludności. Nikt nie może być zmuszo 
ny do brania udziału w praktykach in ­
nego wyznania.

W art. 112 Konstytucji jest powie­
dziane — oświadcza dalej mówca — 
że nikt nie może być zmuszany do b ra ­
nia udziału w praktykach religijnych do 
irlnego wyznania. Ja ,  chrześcijanin, by­
łem zmuszony jeść mięso, nad którem  
odprawiany był obrzęd religijny wyzna­
nia mojżeszewego. Z punktu widzenia 
in teresu  rolnictwa i uporządkowania s to ­
sunków w dziedzinie obrotu mięsa uwa­
żam i ja i szereg moich przyjaciół, że 
wniosek posłanki Prystorowej odpowia­
da swejemu celowi właśnie w tej f o r ­
mie, jaką obecnie otrzymał i dlatego 
będę za tą ustawą głosował— zakończył 
poseł Miedzlński.

Poseł Mincberg apeluje do Sejmu, 
aby w imię konstytucji i religji żydow­
skiej, która jest matką wszystkich rell* 
glj, odrzucił hańbiący projekt ustawy. 
Za to wyrażenie p. marszałek przywołał 
mówcę do porządku.

Posłanka Prystorowa, jako wniosko- 
dawczyni, ubolewa nad wprowadzeniem 
przepisu, do ustawy, zezwalającego na 
ubój rytualny, gdy ilość uboju na te cele 
nie została cyfrowo ujęta. Ma to bowiem 
ustalić rozporządzenie. Mówczyni wyraża 
obawę, że rozporządzenie to, przecho­
dząc przez ręce wykonawców pod naci­
skiem osób zainteresowanych może ulec 
zniekształceniu.

Poseł Mróz, wypowiada się w im ie­
niu grupy posłów robotniczych za całko 
witem zniesieniem uboju rytualnego.

Gen. Żeligowski, wypowiadając się 
za projektem, zastanawia się nad tern, 
czy nie nadszedł już czas najwyższy, by 
zastanowić się nad całością kwestji ży­
dowskiej w Polsce.

Poseł Dudziński polemizował zarów ­
no ze stanowiskiem Rządu, jak i po­
szczególnych mówców. — Nie kandydu­
ję na ministra — oświadczył — ale gdy 
bym nim kiedy został, to ten nieszczery 
jęk żydowski, który się w tej chwili roz 
lega, zamieniłby się w prawdziwy lament.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
p. min. Górecki, który w dłuższem p rz e ­
mówieniu uzasadniał zgłoszone przez 
Rząd poprawki.

Pos. Prystorowa: Ponieważ istnieje
obawa, ażeby do ilości dozwolonego u 
boju rytualnego nie były także wliczone 
konie, zgłosiłam poprawkę tej treśei, że 
przepis zezwalający na ubój rytualny 
zwierząt w stosunku odpowiednim do po­
trzeb grup wyznaniowych nie obejmuje 
uboju koni.

Sprawozdawca pos. Puławski: Tej po-
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prawki nie mogę przyjęć, ponieważ jak 
się informowałem niema w Polsce wy­
padków rytualnego uboju koni.

Marszałek: Na podstawie regulami­
nu nie mogę przyjęć tej poprawki do 
laski marszałkowskiej .

Przystępiono do głosowania.
Pierwsze 4 artykuły przyjęto w brzmię 

niu komisyjnem. Do art. 5 odrzucono 
poprawki mniejszości.

Kiedy miano przystępić do głosowa­
nia poprawek rzędowych, pos. Mróz 
wniósł, aby nad wszystkiemi poprawka­
mi rzędowemi odbywało się głosowanie 
imienne. Ten wniosek został  przez Izbę 
odrzucony.

Pierwsza poprawka Rzędu opiewała, 
ażeby skreślić pkt. 2 art.  5. Ponieważ 
stosunek głosów nie był jasny, odbyło 
się glosowanie przez drzwi.

Poprawkę Rzędu przyjęto 97 głosami 
przeciwko 75.

Drugę poprawkę Rzędu, ażeby skre­
ślić postanowienie o opłacie 10 gr. od 
kilograma żywej wagi na rzecz nadzoru 
nad ubojem,  przyjęto tę sarnę więk- 
szościę.

Trzecia poprawka Rzędu, który na­
daje inne brzmienie ust. 3 (chodzi o ob 
szary, gdzie ludność żydowska wynosi 
mniej niż 3 proc.) również głosowana 
była przez drzwi. Poprawkę tę przyjęto 
84 przeciw 77.

Następnie odbyło się głosowanie nad 
całościę ustawy. Ustawę przyjęto w 
druglem, a nas tępnie i w t rzeciem czy­
taniu.

Na tern posiedzenie zostało zam­
knięte.

Konferencja min. Becka.
LONDYN. Minister Beck przyjął 

de l ega ta  Niemiec ,  a m b .  von Ribben- 
t roppa,  oraz posła ło tewskiego Zar insa .  
Nast ępnie  min.  Beck odwiedził  d u ń ­
skiego min.  spraw zagranicznych Mun- 
cha  i odbył szczególnie doniosłą roz­
m o w ę  z f rancuskim min.  dla spraw Li 
gi Narodów P. Boncourem.

Konferencja rzym ska
RZYM. Do Rzymu przybyli na  kon 

fe rencję  w charakterze  pol i tycznym 
premjerzy Austrjl  i Węgier  wraz z mi 
nist rami  spraw zagranicznych.

W sobo tę  o godz. 14 rozpoczęły 
się obrady z udzia łem Mussol iniego,  
wiceminis t ra  Suvicha kanclerze  Schus- 
chnigga,  min.  Berge r-Waldenegga,  prem 
jera Gómbósa i min.  Kanya.  Ob rady  
trwały go godz. 16.30 i były k on tynuo  
warte w niedzielę.

Wyniki  obrad nie są jeszcze znane.
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Liga Narodów nie jest wyłącznie
instrumentem wielkich mocarstw.

Nieudana p róba  narzucenia 
Radzie gotow ych decyzyj.

LONDYN. Na prywatnem posiedze­
niu Rady Ligi przedłożony został  projekt 
porozumienia sygnatarjuszów paktu reń 
skiego. Tekst oficjalny tego dokumentu  
dostarczono członkom Rady Ligi na 2 
godziny przed posiedzeniem tak, że nie 
mieli nawet  czasu na przestudjowanie go.

Dokument  uzgodniony w łónie cz te ­
rech państw, a dotyczący bezmała państw 
60, dokument  o kapitalnem znaczeniu 
miał  być wedle pierwotnego zamierze­
nia jego autorów onegdaj przedyskuto­
wany, a dziś uchwalony.

Przedkładanie delegatom gotowych 
rezolucyj, by przyjęli je bez gruntowne­
go zbadania,  bez możności porozumie­
nia ze swojemi  rzędami,  nie odpowiada 
elementarnym wymaganiom współpracy 
międzynarodowej,  koliduje również z pro 
cedurę i zwyczajami. Nic więc dziwnego, 
że debata  na tern posiedzeniu Rady Li­
gi była burzliwa.

Deklaracja min. Becka.
Na poczętku dyskusji zabrał  głos p. 

minister Beck i stwierdził,  że projekty 
rezolucji,  przedstawione przez sygnatar­
juszów paktu reńskiego, złożone zostały 
Radzie Ligi bez przeprowadzenia wstęp 
nej dyskusji w łonie samej Rady, co nie 
odpowiada procedusze regulaminowej.

Duch procedury wymaga, aby cz łon­
kami takiego komite tu byli przedewszyst 
kiem przedstawiciele tych państw, k tó­
re nie sę bezpośrednio zainteresowane 
w rozpatrywanej sprawie. Metoda zas to­
sowana w obecnym wypadku może wy­
wołać wrażenie,  że pakt Ligi Narodów 
stanowi jedynie aneks do paktu reńskiego.

Stwierdzajęc,  że propozycje zawarte 
w projekcie sygnatarjuszów paktu r e ń ­
skiego dotyczę wszystkich członków Li­
gi Narodów, min. Beck przypomniał swę

deklarację,  złożoną na publicznem po­
siedzeniu Rady, w której  oświadczył,  że 
interesy jakiegolwiek kraju nie mogę 
s tanowić przedmiotu rokowań międzyna­
rodowych bez udziału tego kraju we 
wszystkich s tadjach rokowań.

Min. Beck w zakończeniu powiedział,  
że majęc poważne zastrzeżenia zarów­
no co do procedury,  jak i strony mery­
torycznej rezolucji,  zast rzega sobie za ­
jęcie stanowiska imieniem rzędu pol­
skiego.

Deklarację min. Becka poparł! d e le ­
gaci: hiszpański — Madariaga, rumuński
— Titulescu,  duński — Munch, turecki
— Ruszdi Arras i inni.

Wobec takiego obrotu sprawy, amba 
sador Grandi w imieniu Włoch oświad­
czył, że projekt rezolucji nie jest jesz­
cze definitywny, gdyż rzęd włoski nie 
wypowiedział się o nim.

Min. Eden podchwycił  to oświadcze­
nie, komunikując, że skoro jeden z au* 
torów projektu jeszcze się do autorstwa 
nie poczuwa, to projekt nie jest formal 
nym projektem

Wobec takich oświadczeń min. Beck 
zaproponował,  ażeby Rada Ligi Narodów 
zebrała się dziś tylko dla wysłuchania 
wyjaśnień co do zaprojektowanej re zo ­
lucji i zgodnie z procedurę właściwą Li 
gi postanowiła o dalszych jej losach.

Z propozycję tę zgodzono się j edno­
myślnie. Rada Ligi zbiera się dziś o go 
dżinie 16.

LONDYN. Z treści propozycyj p rz e ­
dłożonych Radzie Ligi, wynika jasno dę 
żcnie do przerzucenia na barki Ligi Na­
rodów dalszej rozgrywski z Niemcemi,  
a równocześnie Włochy, Anglję i Fran­
cja toruję sobie drogę do rozmów z 
Niemcami w sprawie rozbudowy t rakta 
tów międzynarodowych. Liga Narodów 
ma, wedle projektu rezolucji,  potępić 
naruszenie traktatów. Jednocześnie mo­
carstwa sę już gotowe — a to jest w

całym politycznym Londynie wiadome— 
do rewidowania tych t raktatów w poro­
zumieniu z Niemcami i częściowo po 
linji dążeń niemieckich.

Dlatego jest  zrozumiałem,  że wzras­
ta opozycja przeciwko projektom uchwa 
ły, którą sygnatarjusze paktu reńskiego 
chcę  narzucić Radzie Ligi Narodów.

W oczekiw aniu  na odpow iedź  
Hitlera.

LONDYN. Zebrani  w Londynie dyplo 
maci pozostaję w oczekiwaniu na odpo­
wiedź Hitlera.

Naogół  wyklucza się odpowiedź w 
s tu procentach pozytywną. Idzie nato­
miast  o to, czy ewentualne zastrzeżenia 
niemieckie stworzę podstawę do da l ­
szych przetargów, czy też przybiorę for 
m ę odmowną.

W pewnych kołach liczę się tu po 
ważnie z możliwością dalszych niespo­
dzianek

Angielska Partja Pracy zamierza wy­
stąpić na wtorkowem posiedzeniu Izby 
gmin z wnioskiem o wstrzymanie Niem­
com wszystkich kredytów, jak długo 
rzęd niemiecki nie przyjmie warunków, 
postawionych mu przez Ligę Narodów.

Oprócz jaw nej um ow y — tajne  
porozum ienie?

LONDYN Rozeszła się tu pogłoska, 
że poza ogłoszonemi w Białej Księdze, 
a ustalonemi między sygnatarjuszami 
paktu reńskiego postanowieniami,  wielkie 
mocars twa uzgodniły między sobą kilka 
zasad dotyczących przyszłej politycznej 
organizacji  Europy

Postanowienia te  nie sę ujawnione. 
Według tej pogłoski Francja miała poczy­
nić dalej idące  us tęps twa ze swych do ­
tychczasowych w tej sprawie poglądów 
na rzecz poglądów angielskich za cenę 
uzyskania wojskowej współpracy Wiel­
kiej Brytanji.

Decydujący dzień w procesie Grzeszolskiego.
Dzieci bezwzględnie zostały  otrute talem.

2 miljony w orków  
zam ów iono  w  Ż yrardow ie.
WARSZAWA. Zakłady Żyrardowskie 

Otrzymały duże zamówienia,  co pozwoli 
na  zatrudnienie robotników w okresie 
wiosennym. Maję one wyprodukować 2 
miljeny worków dla cukrowni. Wartość 
zamówień wynosi miljon złotych.

A m nestja  polityczna 
w  Jugosław ji.

BIAŁOGRÓD. Na mocy dekretu* 
podpisanego przez regentów, zosta ła o- 
g łoszona amnest ja,  która obejmie  172 
więźniów politycznych. Kary, na jakie 
byli skazani więźniowie, korzystający o- 
becnie  z amnestj i ,  będę  im całkowicie 
darowane pod warunkiem, że w ciągu 3 
najbliższych lat nie będę podlegali ż a d ­
nej nowej karze.

j j  K ino „EDEN** j j ? y  f l
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SOSNOWIEC.  W proces ie Grzeszol­
skiego,  po  p rz ywrócen iu  jawności  ro z ­
prawy,  ze zn aw a ł  w dalszym ciągu szwa 
gier oskarżonego ,  Władysław Bugaj ,  
obciążając bardzo Grzeszolskiego.  Po­
wtarzał  on  te s a m e  okol iczności ,  jakie 
zeznawała  m a tka  jego,  Katarzyna Bu- 
gajowa i s ios tra,  Eug en ja  Kuczalska.  
Dodaje  fakt,  że gdy ś. p. Lucyna 
poważnie j  zachorowała  oskarżony o- 
świadczył,  że  wysyłać córki  do  sana-  
tor jum nie potrzeba,  bo to już nic nie 
pom oże .

Dalej zeznawał  przodownik służby 
ś ledczej  Kaleta.  Opow ia da on,  że o- 
t rzymał  on po lecen ie  od swojej władzy 
p rz ep ro wadzen ia  docho dzen ia  w s p r a ­
wie  tajemrriczyoh śmierci .  Żadnych  do 
wodów świadek nie znalazł.

N a st ępn ie  s t a j e  przed s ą d e m  grupa 
lekarzy, k tórzy przeprowadzal i  sekcję  
zwłok zmarłej  rodziny Grzeszolskich,  
A więc matki  Anny i dwojga  dzieci,  
J e r zeg o  i Lucyny.  Wymiki sekcji  r e f e ­
ruje dr. Brinst rub.

Co do sekcji  Anny Grzeszolsbiej  
s t rony zgadzają  się, ab y  na  proces ie  
tej  sp ra w y  nie poruszać  wobec u m o ­
rzenia ś ledztwa podejrzenia  o gwałtów 
ną  śmierć  Grzeszolskiej .

Przy sekcji  zwłok J e r z e g o  Grzeszol­
skiego s twierdzono zm ian y  w m ó z g u .  
Oględziny wykaza ły  kruchość  włosów.

Na po ds tawie  sekcji  lekarze doszli 
do  przekonania ,  że śmierć  nas tąp i ł a  
wsku tek  si lnego za pal en ia  opon  m ó z ­
gowych.  Zwłoki po sekcji  zostały po­
chow ane ,  później  zaś J e rzyka  Grzeszol 
sk i eg o  drugi  raz e k s h u m o w a n o  i za ­
b rano  200 gr.  jel i t  do  b ad an ia  c h e ­
micznego i przesłano p obra ue  narządy 
do in s ty tu tu  ekspertyz- sądow ych  w 
Warszawie.

Co do sekcji  Lucyny  Grzeszolskiej  
przeprowadzal i  ją dr. Brinsrub,  dr. Sztu 
ka, dr, S tarzyński .  Sekcja  nastąpi ła  w 
5 —6 dni  po pogrzebie .

Przy ze wnętrznych  og lędzinach rzu­
cało się w oczy plackowate wyłysienie 
włosów na czaszce.  Znaleziono również

zg rubieni e  na  o p onach  miękkich o b y ­
dwu półkul mózgowych .  Innych zm ian  
wewn ęt rznyc h  nie  s twierdzono.

Ze zwłok Lucyny Grzeszolskiej  p o ­
brano mate r ja ł  do  z b a d a n ia  c h e m ic z ­
nego i przes łano je do Warszawy.  Gd y 
nadeszły wyniki badań z Warszawy,  
k tóre  wykazały n i es po tykane  n o r m a l ­
nie w o rgan iź m ie  sole ta lu  w dużej  
ilości w s tosunku  do wagi b ad a n y ch  
narządów,  lekarze doszli do  przekona­
nia, że przyczyną śmierc i  mogło  być 
tylko zatruc-ią.

N a s tęp n ie  psychjat rzy,  którzy p rz e ­
prowadzal i  b ad an ie  świadka Kuczalskiej,  
stwierdzili  u niej wzmożoną  ogólną  p o ­
budl iwość s y s t e m u  ne rw ow ego ,  n a t o ­
mias t  Grzeszolski jest człowiekiem 
zdrowym, poczyta lnym i i n t e l ig e n t ­
nym.

Sąd przys tąpił  do  wysłuchan ia  o- 
pinji biegłego.

Prof b iengalewicz  rozstrzygnął  w a ż ­
ną  kwest ję,  czy dzieci zostały o t ru te ,  
czy  też zmar ły inną śmiercią .  R ep re ­
zentant  nauki  s tanął  na s tanowisku,  że 
nas tąpi ło  bezwzględne o t ru c i e  ta l em.

i Kino „LUNA” J
m

(w 100 proc.).  Obro na  nato mias t  usi ­
łuje obalić tę tezę.

Orzeczeniu pos. Singalewicza  jes t 
n i eom al  d e c y d u ją ce  dla wyniku p ro ­
cesu.

A resz tow anie  syna 
ks. Pszczyńskiego.

BERLIN. Tajna policja niemiecka 
aresztowała hr. Bolka Hschberga ,  na j ­
młodszego syna ks. Pszczyńskiego,  m i e ­
szkającego s tale w Niemczech.

Powody aresztowania t rzymane sę 
w tajemnicy.

Francja organizuje  obronę  
na granicy północnej.

PARYŻ — Delegacja  komisji  spraw 
wojskowych Izby D e p u to w an y ch  z p re ­
ze sem  jej  dep  S en ac  na  czele udała  
się 19 i 20 m a rc a  na granicę  p ó ł n o c ­
ną, by zdać  sobie sp rawę  z zarządzeń,  
w ydanych  w obecnych  okol icznościach.  
De legacja  mogła s twierdzić ,  iż roboty ,  
co do których już zapadła decyzja są 
w pe łnym toku. J e d n o c z e ś n i e  uznano 
konieczność  powzięcia jaknajprędzej  
koniecznych decyzyj ,  by uzupe łnić  w 
pewnych punktach  o bec ną  orga n izac ję  
obrony.

Dziś poraź  ostatni

® F L i p  i f l i p s  Bank obrabowany
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2  n o ś c i  p o n a d t o  ZIEMIA TORELLA w

P o l s k a  w y p r a w a  n a u k o w a  na  S p i t z b e r g

dw ukro tn ie  w  ciągu dnia.
MADRYT W sobotę o godz.  14-ej 

pięciu zbrojnych bandytów wtargnęło 
do gmachu banku hipotecznego w S e ­
willi. Steroryzowali oni personel,  zrabo 
wali z kasy 5,000 pesetów i zbiegli.

Gdy o godz. 15.15, dyrektor banku 
wracał  z komlsarjatu policji po złażeniu 
skargi spowodu rabunku, wtargnęło  za 
nim do gmachu 6 uzbrojonych.

Bandyci rozpruli kasę ogniotrwałą,  
zrewidowali urzędników banku, zagarnęli 
przytem ogółem 6,000 pesetów.

Policja zarządziła pościg.



Nr. 70.

Czynności urzędowe w majątku 
Marszałka Piłsudskiego.

W A R SZA W A . P re z y d ju m  s ą d u  g rodz  
k iego  w W a rszaw ie  p rzes ła ło  no ta r ju -  
szowi S w irsk ie m u  o d p is  p r o to k u łu  po- 
s ied zen ia  rad y  fam il i jn e j ,  k tó ra  zw oła- 
na  by ła  n a  Z a m k u  w s p ra w ie  u s ta n o  
w ien ia  o p iek i  n a d  dz iećm i P ie rw szeg o  
M arsza łka  J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o .  Z g o d ­
n ie  z o b o w ią z u ją c y m i  p rz e p i s a m i  k o ­
d e k s u  c y w iln eg o ,  n o ta r ju s z  p rzy s tąp i  
d o  s p o rz ą d z e n ia  o p isu  m a ją tk u ,  p o z o ­
s ta łe g o  po  M arsza łku  i w ty m  c e lu  u 
d ać  s ie  m a  d o  P ik il iszek  i Su le jów ka .  
O p is  t e n  p rz e d s ta w io n y  b ę d z ie  sądow i

Ustawa o uboju rytualnym 
w Senacie.

W ARSZAW A. P o s ie d z e n ie  s en ack ie j  
kom isji  a d m in i s t r a c y jn e j  d la  ro z p a t r z e ­
n ia  u c h w a lo n e g u  p rzez  S e jm  p ro je k tu  
u s ta w y  w sp ra w ie  u b o ju  zw ie rzą t  go  
sp o d a rsk ic h  w r z e ź n ia c h  o d b ę d z ie  się 
we w to re k  24 b .m  o  godz. 10 ra n o .

R e fe ra t  p r o j e k t u  zos ta ł  p r zy d z ie lo ­
ny  sen .  D o b a c z e w s k i e m u .

Zbratanie wojsk 
angielskich i egipskich.

KAIR. P e r t ra k ta c je  o pozostaw ienie  
załóg angielskich  w Egipcie dop iero  roz 
poczę to ,  a już p rzep row adza  s ię  z b ra ta ­
nie wojsk obu  s tron. Ż o łn ie rze  ang ie l­
scy dosta li  rozkaz  sa lu tow ania  oficerów 
eg ipsk ich  i odw ro tn ie  —  dow ództw o 
egipskie  zarządziło ,  by Egipcjanie  o d d a ­
wali honory oficerom  angielskim . Mają 
być również w prow adzone  w spólne  ćwi­
czenia , w spólne gry sportow e i podobno 
naw e t  w spólność  kasyn i kantyn.

Spokój zapanował w Hlszpanji?
MADRYT. M inisterstwo spraw  w e­

w n ę trznych  kom unikuje ,  iż w ca łym  k r a ­
ju panu je  zupełny spokój. L iczne s t r a j ­
ki zostały  zakończone, jak np. w kopal­
n iach  w P uert l l lano  i w prowincji Kor-
doby. ,

Mają być w ydane su ro w e  z a rz ą d ze ­
nia przeciw ko osobom , rozpow szechn ia-  
jącym  ten d en cy jn e  i n ieśc is łe  w iado­
m ośc i .

Gwałtowna burza.
B U EN O S AIRES. N ad m ias tem  prze 

s z ła  n iezwykle gw ałtow na burza, k tóra  
poc iągnę ła  za sobą wiele wypadków 
śm ie r te lnych  i w yrządz iła  o lb rzym ie  
szkody m a te r ja ln e .

K om unikacja  w m ieśc ie  je s t  w znacz  
nej częśc i  spara liżow ana. W ichura  po­
zryw ała  przewodniki e lek tryczne , a obe r  
w anie  się  chm ury  spow odow ało  powódź. 
Kilka osób  u tonę ło .

Skradli cały most żelazny.
KUTNO. Na rzece  O dnia  na p rzed ­

m ieśc iu  Kutna, n ieznan i  z łodz ie je  sk ra ­
dli cały m o s t  konstrukc ji  że laznej.  N aj­
pierw  skrad li  bar je ry  bar je ry  że lazne, a 
n a s tępnego  dnia rozeb ra l i  cały m o s t  
wraz  z podk ładam i.

W ce lu  wykrycia spraw ców  te j  s e n ­
sacy jnej I n iebyw ałe j kradzieży, policja 
pod ję ła  ene rg iczn e  poszukiwania .

Auto rozbite przez kolejkę 
elektryczną.

W ARSZAW A. P rzed  z a k ła d e m  dla  
u m y s ło w o  ch o ry ch  w T w orkach  a u to  
p ó łc ięża ro w e ,  m im o  sy g n a łó w  o s t r z e ­
g aw czy ch  w je c h a ło  na  to r  ko le jow y w 
chw ili ,  gdy  o d  s t ro n y  G ro d z isk a  n a d ­
jeżdża ł  p o c ią g  ko le jk i  e le k try c z n e j  
N a s tą p i ło  z d e rz e n ie .  S a m o c h ó d  został 
w y w tó c o n y  n a  b o k  i w le c z o n y  był na 
p rze s trzen i  600 m e t ró w .  S p o d  r o z b i ­
te g o  a u ta  w y d o b y to  r a n n y c h  sz o fe ra  
J a n a  C ic h o ń s k ie g o  o raz  d w ó c h  c h o ­
rych J a n a  B a n c a rz a  i P io tra  N o w a c ­
k ie g o ,  k tó ry c h  C ichońsk i w ió z ł  d o  z a ­
k ła d u  w T w o rk a c h .  C ic h o ń s k i  dozn a ł  
p ę k n ię c ia  p o d s ta w y  czaszk i  i w e w n ę ­
t rz n y c h  o b ra ż e ń  i m im o  u s i ln y c h  z a ­
b ie g ó w  lekarzy , zm ar ł .  N o w a c k i  d o ­
zn a ł  p ę k n ię c ia  czaszki. B a n c e rz  zaś  
o g ó ln y c h  lekk ich  o b ra ż e ń .
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J u ż  oS w ieliów kobiety
w ie d z ą , ż e  o le je k  o liw k o ­
w y p o s ia d a  n ie z ró w n a n e  
w a r to śc i  k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  
k o s m e ty k i  p o le c a  u ż y w a ­
n ie  te g o  o le jk u  p rz e z  co­
d z ie n n y  z a b ie g  k o s m e ty c z ­
n y  m y d łe m  P a lm o liv e , v y -  
ra b ia n e m  w y łą c z n ie  n a  o~

le j k a c h  p a lm o w y c h  i o liw ­
k o w y c h . M y ją c  s ię , d b a j  
w t a k  p ro s ty  sp o só b  o p ię k ­
no  T w e j  c e ry . D w a  ra z y  
d z ie n n ie  m a s u j  c ia ło  o b fi­
t ą  p ia n ą  m y d ła  P a lm o iiv e . 
T w a r z  p ie lę g n o w a n a  m y ­
d łe m  P a l m o l i v e  n ie m a  
z m a rsz c z e k  i  j e s t  z aw sze  
g ła d k a ,  m ło d a  i  p ię k ń a .

Cały świat podziwia u d zw w a m  <m !&dmpiit>e Ą

Jutro posiedzenie Sejmu. K R O N I K A .
tery torja lnego , T raczew sk lego  w sp ra ­
wie zm iany  rozporządzen ia  P rezy d en ta  
Rzplite j o b a d a n iu  zw ierzą t rzeźnych  i 
m ięsa ,  Snopczyńsk iego  o częściow ej 
zm ianie  ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  Rz. 
o praw ie  p rzem ysłow em , oraz  H offm a 
na 1) o odpow iedz ia lnośc i  s łużbow ej na 
uczyęieli w szkołach , u trzym yw anych 
p rzez  związki s am o rząd o w e ,  2)  o s to ­
sunkach  s łużb o w y ch  nauczycieli  w s z k o ­
łach  u trzym yw anych  p rzez  związki s a ­
m orządu  te ry to r ja lnego .

P o n ad to  po rządek  dz ienny  obe jm u je :  
sp raw ozdan ie  kom isji rolnej o p ro jekcie  
ustaw y, z łożonym  p rzez  pos ła  Hylę, w 
sp raw ie  zm iany ro zp o rząd zen ia  P rezy ­
d e n ta  Rzplitej o p rze jm ow aniu  na w ła ­
sn o ść  Państw a  grun tów , sp raw ozdan ie  
kom isji  ad m in is tracy jno  sam o rząd o w ej  o 
projekcie  ustaw y, złożonym  przez  posła 
A. Kroebla  o zm ian ie  d ek re tu  P rezy d en ­
ta  Rzplitej o spec ja lnym  podatku  od 
wynagrodzeń, w ypłacanych  z funduszów  
publicznych.

WARSZAWA. —  M arsza łek  Se jm u 
St. Car wyznaczył te rm in  p lenarnego po 
s ied zen ia  S e jm u  na w torek  24 b. m. o 
godz. 16.30. P o rz ą d e k  dzienny o b e jm u ­
je nas tęp u jące  p ie rw sze  czytania pro jek­
tów ustaw , z łożonych  przez  posłów.

J a h o d ę  Żółtow skiego  o zm ianie  d e ­
k re tu  P rezy d en ta  Rzplitej o zm ianie  n ie  
k tórych za o p a trz eń  em ery ta lnych  oraz 
odszkodow ań . Sw iatopełk- Mlrskiego o 
zm ian ie  u s taw y  o państw ow ym  p o d a tk u  
przem ysłow ym . Jab ło ń sk ieg o  o zm ia n ie  
ustawy o klasyfikacji gruntów  dla p o d a t ­
ku g runtow ego, K arśnickiego o zm ianie  
rozpo rządzen ia  P re z y d e n ta  Rzplitej o 
konwersji 1 uporządkow aniu  długów ro l­
n iczych , S uchorzew sk icgo  w spraw ie  
zm ian w us taw ie  o u p ro szczen iach ,  s to ­
sow anych  przy regulac ji  h ipo tek  p a rc e ­
low anych g run tów  państw ow ych , Gduli 
o zm ianie  us taw y o budow ie  i u t rz y m a ­
niu d ró g  publicznych  w Rzplitej Polskiej,
H offm ana o uposażen iu  n auczyc ie l i  z a ­
k ładów  naukow ych i w ychow aw czych , u 
trzym yw anych  przez związki s a m o rz ą d u

Klęska powodzi w Ameryce.
2 000.000 ludzi bez dachu nad głową. — Wygłodniali powodzia­

nie zfedli zwięrzęta z ogrodu zoologicznego.
NOWY JORK. —  Sy tuac ja  w s tan ach  

ob ję tych  pow odzią  u leg ła  da lszum u  p o ­
gorszeniu .

Najgroźniej w da lszym  ciągu p rz e d ­
staw ia  s ię  po łożen ie  w s ta n ia  Pensyl- 
wanja, gdzie  akc ję  ra tow n iczą  u tru d n ia  
sza le jąca  tam  obecn ie  śn ieżyca .

L iczba bezdom nych  w zrosła  już do 
400.000. L udność  wsi, a n a w e t  m ia s te ­
czek, uc ieka  z zagrożonych  okolic do 
w ielk ich  m ias t ,  gdzie  obozu je  na u l i­
ca c h .

W P lt tsb u rg u  pow odzian ie  rabują  
sklepy spożyw cze, m im o surow ych  re* 
presyj policyjnych.

W M a n c h e s te r  w s tan ie  Kentucky 
t łu m  zgłodniałych pow odzian  rzuc ił  s ię

—  na ogród zoologiczny. P rzesz ło  100 
cennych  okazów  fauny pad ło  pastw ą 
zgłodnia łe j  rzeszy, k tó ra  zabiwszy zw ie­
rzę ta ,  podzie li ła  s ię  ich  m ięsem .

K obiety  i dzieci w P i t t sb u rg u  z b ie ­
ra ją  zepsu te  artykuły  spożywcze, p rzy ­
n ies ione  przez wodę. 300 wyrostków n a ­
p ad ło  n a  pociąg towarowy z żywnością. 
G rupy  wygłodnia łych  d z leę i  poszukuje  
swych rodziców.

P rezy d en t  R oosevelt p rzeznaczy ł 43 
miljony dolarów  na p race , z w ią z a n e  z 
napraw ą szkód  n a  o b sza rach  nawiedzio- 
nych przez  powódź. Przy p racach  tych  
znajdzie  z a jęc ie  około 4  m iljonów b e z ­
robotnych .

Sukcesy wojsk rasów Xassy i Seyuma.
Iperyt oślepia bezbronnych Abisyńczyków.

ADDI3 ABEBA. W ciągu osta tn ich  
d w óch  dni walki na f ron tach  wzmogły 
s ię  znacznie. N adesz ły  tu w iadom ości 
o w ie lk ich  su k c e sa c h  rasa  Kassy i ra sa  
S eym a, k tó rzy , jak to  już donosiliśmy, 
rozpoczęli  kon tra łak  p rzeciw ko p raw em u 
skrzydłu  w łosk iem u. Negus wygrał po­
tyczkę  pod  Antalo , gdz ie  Włosi ponieśli 
do tk liw e  s tra ty .  E sk ad ry  w łoskie  b o m ­
bardow ały  wczoraj znów Q uoram  oraz  
Labul. Z rzucano  bom by z ipe ry tem . P a ­
ry ipe ry tu  pow odow ały  początkow o łz a ­
wienie, a porażeni dop ie ro  po kilku go­
d z in ach  zagazow ania  odczuli skutki w łaś  
e lwe. M iejsca skóry, opryskane  ipery tem , 
przem ieniły  s ię  w o tw ar te  rany. Wielu 
krajowców, k tórzy przebywali w a tm osfe  
rze  zagazow anej oślepło , gdyż Iperyt wy 
żarł  Im oczy. Fakt, że  oparzen ia  w ystą­
piły dop iero  w kilka godzin po a taku ,  
jak zwykle z resz tą  bywa z ipery tem , wy 
w o ła ł  popłoch w śród  okolicznych m iesz­
kańców. S tron ią  oni o d  n ieszczęśliw ych  
ofiar, jak od  trędow atych .

L azarety  polowe ra tu ją  poparzonych, 
jednakże  wymagają oni troskliwej opieki, 
k tórej szczup łe  drużyny Czerwonego 
Krzyża n ie  mogą wszystkim  zapewnić.

Z A ddlsAbeby wywieziono w okolice

zapasy tow arów  i żywność. Sklepy sto ją  
pus te .  S to l ica  Ablsynji żyje w cląg łem  
o czek iw an iu  nalo tu  w łoskiego.

P o lic ja  ab isyńska p rzeszuku je  oko li­
c e  stolicy, szuka jąc  szpiegów włoskich, 
którzy rek ru tu ją  s ię  ze szczepów  pogra 
n icznych.

LONDYN. W czasie  o s ta tn iego  a taku 
lo tn iczego pod Q uoram  rzucono  również 
bom by gazow e z fosgenem . J e s t  to  s i l ­
ny gaz duszący o zapachu  zgniłych l i ś ­
ci. C hm ura  gazow a o g a rn ę ła  z n a jd u ją ­
cych  się w pobliżu Abisyńczyków, którzy 
ponieśli śm ie rć  w s trasz l iw ych  m ę c z a r ­
niach. Chlor bow iem , k tóry  je s t  g łó w ­
nym sk ładn ik iem  fosgenu, łączy się  z 
wilgocią p łuc  ludzkich  w kwas solny i 
p rzeżera  tk an k ę  płucną.

Tylko n ie l iczn i  żo łn ie rze  abisyńscy 
posiadają  m aski gazowe, n a tom ias t  więk 
szość  żołnierzy  arm ji negusa, oraz  lud­
ność  cywilna, nie przygotowawszy schro  
nów, p ad a  p odczas  a taków  gazow ych 
jak m uchy.

ADDIS ABEBA. Sąd wojenny skazał 
na śm ie rć  dedżeków  G .b re n o t ,  A m oto i 
Amayiali, oskarżanych  o usiłow anie  wy­
w ołan ia  b u n tu  prżeciwko nas tęp cy  t r o ­
nu, który zna jdu je  się w Dessie.

KALEK9ARZY&
W torek  24 marca. Gabrjela Arch.
W schód słońca o g. 5,31. Zachód o f. 17.53.

Nocne dyżury apteft.
W  nocy z p o n ie d z ia łk u  na w torek :  I 

A le j a ,  W i e l u ń s k a .
W  nocy z w torku na środę: Nowy Ky- 

nek, A leja  W olności .

Doniosłe zmiany w Ubezpiecza! 
nl Społecznej.  Ja k  się  dow iadu jem y, 
U bezp ięcza lm a  S p o łeczn a  przystąp iła  do 
reo rgan izac ji  re jonów  lekarskich , k tó ­
rych ogólna ilość  na te ie n ie  m ia s ta  w y­
raża  s ię  w cyfrze 18. Zm iany te  m ają 
wejść  w życie z d n iem  1 kwietnia. Idą 
one p rzedew szys tk iem  w k ierunku  zmniej 
szen ią  zbyt wielkich rejonów i odpow ied  
n iego  zw iększen ia  m niejszych.

W związku z zam ie rzo n em t zm ian a­
m i od  m łodszych  lekarzy , jak również 
od  lekarzy , p racu jących  od  n iedaw na  za ­
żąd an o  ponow nego z łożen ia  podań  c e ­
lem  zaangażow an ia  Ich na s ta łe .

Ponowne uruchomienie  sana to r  
Jum dla gruźliczych chorych w Sa­
binowie.  Dyrekcja  U bezp iecza in i S p o ­
łeczne j  w ub  roku, u lega jąc  smuti.ej 
konieczności,  ze  w zględów o sz c z ę d n o ś ­
ciowych zm uszona  było zam knąć  sana- 
to r jum  dla  gruźliczych  cho rych  w S a b i ­
nowie.

O b ecn ie ,  jak s ię  dow iadujem y, w 
sp raw ie  tej nas tąp i ł  pomyślny zw rot i 
s an a to r ju m  w Sab inow ie  p rze ję ło  w u- 
ży tkow anie  Tow arzystw o  P rzec iw gruź li­
cze ,  k tó re m u  dyrekc ja  U bezp ieczain i Spo  
łeczn e j  w osob ie  dyr. T om aszew sk iego  
i wydział lekarsk i w osob ie  nacze lnego  
lekarza  dr. Halla poczyniły wszelk ie  
możliwe u ła tw ien ia .

Również i Z a rząd  Miejski bardzo  
przychylnie us tosunkow ał s ię  do tej wy­
soce  uży tecznej  inicjatywy Tow arzystw a 
Przec iw gruź liczego  z dr. S zw edow sk lm  
na cze le  i za p rzyk ładem  U bezpieczain i 
S po łeczne j ,  zapew nił  san a to r ju m  w S a ­
binowie pew ną s ta łą  l iczbę  kuracjuszy.

Rozporządzenie o emisji 4 proc. 
państw, renty Złotej. W Dzienniku 
U staw  z dnia  21 b. m. og łoszono ro zp o ­
rządzen ie  P re z y d e n ta  R P. o wypuszczę 
niu 4 proc. państw ow ej ren ty  z ło te j ,  któ 
rej ogólna su m a  nie m oże przekroczyć 
200 milj. zł. w z łocie .

Stan bezrobocia.  P o d łu g  danych  
biur p o ś redn ic tw a  pracy F un d u szu  B ez ro ­
boc ia  sp raw o zd an ie  z rynku pracy wyka 
żu je  w ca łym  kra ju  na  15 bm . ogó łem  
489,091 bezrobo tnych , czyli o 875 wię­
cej,  niż w poprzednie j połowie m ies iąca .

Emerytury I odszkodowania  ko­
lejarzy. W .D z ie n n ik u  U s ta w ” Nr. 20 
ukazało  się rozpo rządzen ie  Rady Mini­
s trów  o zaopa trzen iu  e m e ry ta ln e m  i od 
szkodow anlu  za n ieszczęś liw e  wypadki 
p racow ników  przedsięb io rs tw a  PKP.

Aresz towanie  uciekiniera.  Oneg-
daj na tu te jszym  dw orcu  zatrzym any zo 
s ta ł  i p rzekazany  sę d z ie m u  śledczem u , 
p. S tan is ław ow i Boguckiem u, ukrywają 
oy s ię  od sze regu  tygodni przed  policją 
niejaki Antoni Kopacz, m ieszkan iec  wsi 
Brzeziny, gm. P rzys ta jń .  Kopacz p o sz u ­
kiw any był za u d z ia ł  w głośnych za j­
śc iach  przeciw żydow skich , k tó re  w y d a ­
rzyły się  w dniu  3 lu tego w P rzysta jn i .  
A resz tow ania  jego nastąp iło  w chwili, 
gdy  przy kasie  dworcowej kupow ał b ile t  
do  W arszawy. Z po lecenia  sęd z ieg o  B o ­
guckiego Kopacz zos ta ł  o sadzony  w wię 
zleniu  na  Zaw odnlu .
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Nadanie nazwy szkole  pow ­
szechnej.  Władze szkolna zatwierdziły 
wniosek Publicznej Szkoły Powszechnej  
Nft 7 przy ul. Narutowicze 29 o nadanie 
jej nazwy „Publ iczna Szkoła Powszech­
na im ks. biskupa Władysława Bandur- 
skiego w Częstochowie”.

Oficjalna uroczystość nadania szkole 
nazwy łącznie z uroczystością poświęce­
nia sztandaru odbędzie się 21 maja r. 
bież.

Kurs dla podkuwaczy koni. S ta ­
ran iem  Ministerstwa Rolnictwa w zi­
mie  tego roku w mieście  naszem o 
twar ty  został  3 ch mies ięczny spec ja l ­
ny kurs dla wszystkich podkuwaczy 
koni.  Kursiści zostali zakwate rowan i  i 
zaprowiantowani  w koszarach 7 pal 'd,  
gdzie  odbywały  sie również wykłady.

Ministerstwo Rolnictwa,  organizując 
kursy  podk uw aczy  w różnych mie jsco ­
wościach kraju, k ierowało  się zupełnie  
zrozumiałym m o t y w e m — chęcią dos ter  
czenia wsi naszej  kadry  wykwalifiko 
wanych podkuwaczy  mających zluzo­
wać partaczy,  którzy dotychczas  niemi  
łosiernie kaleczyli konie.

W ub.  sobo tę  odbyło się uroczy­
s te zakończen ie  kursu,  na k tó rem  o- 
becni  byli naczelnik  wo jew ódzk ieg o  
wydziału we terynaryjnego dr. Płachec- 
ki, naczelny lekarz weterynaryjny przy 
D. O. K. IV Lodzi, mjr. Krell, przedsta 
wiciel Izby Rolniczej w Kieicach, oraz 
miejscowy lekarz weterynar ji  kpt. Wi­
ślicki, który wykładał  na kursach.

Kurs dał  pomyś lne  wyniki i wszyscy 
s łuchacze ot izymal i świadectwa z ukoń 
czenia kursu.

Zgon ofiary best ja lsklego n a ­
padu. Jck już donosiliśmy, w ubiegły 
piątek na ul. św. Jadwigi rozegrało się

krwawe zajście, którego ofiarą padł 
mieszkaniec Wręczycy Wacław Soluch, 
napadnięty przez braci Franciszka i 
Marjana Stefańskich.  Ofiarę napadu prze 
niesiono do pobliskiego szpitala chorób 
zakaźnych, dokąd wkrótce przybył le­
karz Pogotowia Ubezpieczalni Społecznej 
dr. Jan Brodzie Modeiski i udzielił  ran­
nemu pierwszej pomocy.

Jak się okazało, Soluch m. in. otrzy* 
mai  morderczy cios w bok, sktkiem któ 
rego płuco dosłownie wyszło no wierzch.

Lekarz Pogotowia przewiózł rannego 
do szpitala N. Panny Marji.

S tan  Solucha od pierwszych chwil 
był zupełnie beznadziejny.  Przez 2 dni 
zmagał  on się ze śmiercią i wreszcie 
wczoraj o godz. 7 wyzionął ducha.

Śmiertelne postrzelenie .  Wczoraj
w południe 50 letni Jan  Pietruszewski,  
mieszkaniec wsi Pabioniec (gm. Złoty 
Potok) w bliżej nieznanych okoliczno­
ściach został  śmiertelnie postrzelony w 
klatkę piersiową i po drodze do szpitala 
N. Panny Marji zmarł.  Zwłoki Pie t ru­
szewskiego spoczęły w kostnicy szpi­
ta l nej .  | j

Ze Związku Pań Domu. Dziś, we 
wtorek 24 bm. w lokalu Związku ulica 
Kilińskiego 13 odbędzie się pokaz pie­
czenia mazurków przeprowadzony przez 
nauczycielkę Państw.  Szkoły Zawodo­
wej Żeńskiej p. Łsbajównę. Pokaz dla 
członkiń i osób postronnych.

Młodociany złodziej  P. Włady­
sław Maciejczyk (ul. Dąbrowskiego 17) 
za trzymał  wczoraj o godzinie 16 Wła 
dysława Jarka 1st 15, zam, przy ulicy 
św. Barbary nr. 88, który dobranym klu 
czem usiłował otworzyć drzwi do jego 
mieszkania.

Uroczystości żałobne w dniu 12-fym maja.

n a j n o w s z e  ^
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Komitet  Naczelny Uczczenia Parnię 
ci Marszałka Piłsudskiego pod przewód 
nićtwem P. Prezydenta Rzpiitcj komu 
nikuje, że dzień 12-go maja  r. b., jako 
pierwsza rocznica zgonu Marszełka J ó ­
zefa Piłsudskiego,  poświęcony będzie 
uroczystościom żałobym na całym t e r e ­
nie Rzeczypospolitej.

Uroćzystości t® będą zorganizowane 
przez Komitet  Naczelny, który w s t o ­
sownym czasie wyda odpowiednie wsita 
zówki.

Komitet  Naczelny wzywa narazte o- 
bywateli  do nieprzedslębrania z własnej 
Inicjatywy żadnych kroków organizacyj­
nych na dzień 12 maja r. b.

Truy f
„Prawo i obowiązek reprezentowania 

gminy należy wyłącznie do przełożone­
go gminy".

Tak brzmi punkt 4 artykułu 46 usta  
wy o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorjalnego z dn. 23 III. 1933 
Dz. U.R.P. Nr. 35, poz. 294.

Otóż to: oburzenie społeczeństwa jes t  
słuszne, protest kolegjum Zarządu Miej 
skiego i prezydjum  klubu radzieckiego 
P.K.G. również. Bo jednak stało się coś 
co nietaktem, skromnego używszy okreś 
lenia, w ambicję społeczeństwa ugodziło.

A było tak: miasto zorganizowało
nabożeństwo za  spokój duszy ś. p. Mar­
sza łka  Piłsudskiego  — miasto jako  go­
spodarz. Reprezentantem  miasta 120 
tysięcznego jest prezydent Dlatego słu- 
sznem  jest, że na tern uroczystem  nabo 
żeństwie reprezentacyjne miejsce obok 
przedstawicieli Armji i Rządu zająć po 
winien przedstawiciel miasta. W tern na­
wet celu trzy fotele naszykowane były.

Nie bez zdziwienia przeto skonstato­
wano fa k t, że  Prezydent miasta me re­
prezentował miasta obok przedstawicieli

w ładz i wojskowości do czego m ia ł pra 
wo i obowiązek.

Jak się to stało, że reprezentant na­
szego miasta nie m ia ł swego właściwe­
go miejsca? Poprostu nietakt popełnio­
ny przez kogoś, kto w ostatniej chwili 
usadowił na fotelu przeznaczonym  dla 
reprezentanta Częstochowy, kogoś inne­
go. N ietakt posunięty zadaleko, bo lek­
ceważący nietylko osobę Prezydenta Mia 
sta, lecz całe społeczeństwo, które go­
spodarzem je s t u siebie i do reprezen­
towania swej zbiorowości upoważniło 
właśnie Prezydenta. N ietakt tern poważ 
niejszy, że do tego zlekceważenia użyto  
momentu najmniej odpowiedniego, bo u- 
roczystej M szy św. za  spokój duszy  
ś p. Wodza Narodu i niewłaściwego te ­
renu bo kościelnego.

Kolegjum Zarządu M iasta i prezy­
djum Klubu Radzieckiego P. B. G. za ­
protestowało. Protestuje i społeczeństwo  
w godności swej zlekceważone i oczeku­
je  wyjaśnienia incydentu.

Wyjaśnienie to należy mu się jako  
zbiorowości.

Częstochowski wydziel Sądu Okręgowego
w niebezpieczeństwie!

PiOlf 1,9 s ł o n e c z n e  m i e s z k a n i a  d w u p o k o jo  
i l y  * i iS |  w ?  z k u c h n ia m i  i w s z e l k i e m i  w y ­
g o d a m i  do w y n a j ę c i a  o d  z a r a z  S o b i e s k i e ­
g o  N r 84.

7 r r n h i n n n  2 w e k s l e ,  p i e r w s z T T w y T t a w i i e  
ŁgliUIlIllU n ia  S z .  S z t y b e l m a n  n a  s u m ę  
zł. 45 p ła tn y  d n ia  2 c z e r w c a  1936 r. z  ż y ­
r e m  M. S z t y b e l m a n ,  o r a z  d r u g i  w e k s e l  z 
w y s t a w i e n i a  A. M y d la r z a  n a  zł.  90, p ła tn y  
18 l i p c a  1926 r o k u ,  k t ó r e  u n ie w a ż n i a m .

S z .  K o zak .

W ub. p ią tek  wieczorem w lokalu 
Towarzystwa Przyjaciół  Francji odbyło  
się walne zgromadzenie  Stowarzysze­
nia Prawników,  skupia j ąc ego w swych 
szeregach przedstawiciel i  magis t ra tury ,  
prokuratury ,  paies try oraz ki lkanaście 
osób z wyższem wykszta łceniem praw 
niczem,  pracujących w innych za w o ­
dach.
.. Zebr an ie  zagaił p re zes  Keller, z a ­
praszając  na przew odn iczącego  rnec. 
Dziubińskiego,  a na sekre tarza  apl ikan 
ta s ą d o w e g o  Goldwassera .

Zebrani  po wysłuchan iu  sprawozda 
nia z działalności  s towarzyszen ia  w 
ub.  roku i udzieleniu abso lu to r jum u- 
s t ę p u j ą c e m u  zarządowi ,  przys tąpil i  dc  
wyborów n o w e g o  Zarządu w skład któ 
rego weszli: wiceprezes  S ąd u  O k r ę g o ­
wego rej. Keller, Jarczewsk i ,  sędziowie 
Pol i Miszewski i mec.  Idźkowski,  jako 
cz łonkowie  oraz re jent  Koss, mec.  Pa- 
ciorkowski  i sędzia Sienicki,  jako z a ­
stępcy.

Następnie  wywiązała  s ię dłuższa 
dyskusja w związku z poważną groźbą,  
jaka os ta tn io powsta ła  dla daiszego 
istnienia częs tochowskiego  wydziału 
zam ie js c ow ego  Sądu O k rę gow ego .  U- 
rząd wojewódzki bowiem  sprzeciwił  się 
umieszczeniu  w now ym budżecie  miej  
sk im na rok 1936 37 pozycji 18 tys. zł. 
za czynsz dzierżawny na  lokal wydzia 
łu zamiejscowego.  Województwo,  czy­
niąc to, wychodzi ło z za łożenia,  że o 
bowiązek p łacen ia  za lokale sądow e 
ciąży wyłącznie i n iepodzie ln ie na Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości.  To os tatn ie  
j ednak  w sprawie  tej za jmuje  b ieguno 
wo przeciwne s tanowisko ,  stojące fna 
gruncie  dobrowoln ie  przyjętego na s i e ­
bie r .1928 przez Zarząd Miejski zobowią 
zania  p łacenia  za lokal wydziału za­
miejscowego.  To zobowiązanie stało 
się dec ydującym  m otyw em  w sprawie 
u tworzenia  wydziału zamie jscow ego  w 
naszem mieście.

Przykre konsekwenc je  zarysowywu- 
jącego się na w idnok ręgu  skasowania  
wydziału zamiejsco wego  znalazły 
w sze ch s t ro nne i wyczerpujące  om ówię  
nie. W razie skasowan ia  wydziału z a ­
miejscowego Częstochowie  grozi p o ­
wrót do s tanu  rzeczy z przed roku 
1928, gdyż nieod wo ła lnem n a s t ę p s t ­
w e m  skasowania  wydziału za m ie j sc o ­
wego byłoby ro zpoznawan ie  wszystkich 
poważniejszych spraw cywilnych w 
Piot rkowie i p e r jo dyczne  co pewien 
czas  przyjazdy sędziów z Piot rkowa na 
w y j a z d o w e  s e s j e  k a r n e  
do Częstochowy.  Również  i rejestr 
hand lowy byłby przen ies iony  do Pio­

t rkowa i wszystkie akt a  w sprawach 
karnych znajdowałyby się w Piot rko­
wie,  co zmuszałoby osoby za in te re so ­
wane  do  częs tych wyjazdów.

Dalej  skasowani e  wydziału o twiera  
n iezbyt  wesołe perspektywy dla miej ­
scowej  paiest ry.

Ob ok tych wszystkich  względów n a ­
tury  utyli tarnej ,  u t rzym anie  wydziału 
zamie jscow ego  jes t d l a  naszego  mia 
sta kwest ją  prest iżową i u t r a t a  tej pla 
cówki,  zdobytej  kosz tem  dł ugo le tn ich  
zabiegów,  byłoby olbrzymim krokiem 
wstecz.

To też zebrani  w s łusznern zrozu­
mien iu  in teresów mias ta ,  postanowili  
powołać  do życia spec ja lny  komite t ,  
Który będzie  mieć  za zadanie  zacho­
wanie  dla m ia s t a  tej cennej  zdobyczy, 
jaką  bezspornie  j e s t  dla n iego wy­
dział  zamiejscowy S ą d u  Okręgowego.  
Na przewodniczącego komite tu  przez 
aklamację  powołany zos ta ł  wiceprezes  
Keller. Że względu na  donios łość  spra 
wy komite t  d o k o o p tu j e  szereg p r z e d ­
stawicieli  wszystkich sfer* miejscowego 
społeczeństwa celem zyskania  jaknaj -  
szerszej po d s taw y  społecznej .

Nie wątpimy,  że połączone wysiłki 
Stowarzyszen ia  Prawników,  Zarządu 
Miejskiego i ca łego społeczeństwa u- 
wieńczone zos taną  p o m y ś ln y m  wyni­
k iem  i że Częs tochowie  zaoszczędzona 
zos tanie gorycz tej n iezasłużonej  utraty.

Jutro  występ  izy Kramer. Zapo- 
wieaź przyjazdu do Częstochowy wy­
wołała wielkie zainteresowanie.  Za in te ­
resowanie to zresztą jest całkowicie u- 
zesadnicne,  bowiem Iza Kremer obecnie 
wiedzie prym wśród wielkiej plejady 
pieśniarek całego świata i każdy jej wy 
stęp przyjmowany jest  wszędzie z wiel­
kim entuzjazmem. Iza Kremer wystąpi 
we wtorek 24 i>, m. w sali Straży Og­
niowej w swoim przebojowym międzyna 
rodowym repertuarze.

Porzuciła 
nieślubne dziecko

z braku środków do życia.
W dniu 16 bm.  pod drzwiami  swego 

mieszkania  j ed en  z łokatorów d o m u  
Nr. 12 w 1 ftiei ku sw em u  wielkiemu 
zdumien iu  znalazł  głośno płaczące nie 
mowlę ,  po rzucone,  jak się okazało,  
matkę.  Dzieckiem zaopiekowała  się 
narazie dozorczyni  do m u ,  a nas tępnie  
wydział  opieki  spo łecz nej  Magist ratu.

Wszczęte  przez policje poszukiwania 
doprowadzi ły ob ecnie  do ujęcia matki 
porzuconego  niemowlęcia ,  k tórą  ok az a ­

ła się m ies zkank a Siemianowic  (Śląsk) 
Marta Bryguła.

Przesłuchiwana przez sędziego śl>d 
czego Boguckiego,  Bryguła t łumaczyła 
się, ze dziecka nie zamierzała  wogóle 
porzucać ,  lecz w miejscu,  gdziie je zna 
leziono, pozostawiła m aleń s tw o chwilo 
wo, udała się bowiem do swsigo narze 
czonego, zamieszkałego przy ul. św. 
Rocha,  będ ącego  ojcem tego dziecka,  
aby uzyskać od niego środki na utrzy- 
m an ie  maleńs twa .  Narzeczony ów, z 
którym Bryguła m a już drugie nieśfub 
ne dziecko — pierwsze zmarło wkrót ­
ce po przyjściu na świat  — odmówi ł  
pomocy.  Lekkomyślna  m a tka  po o- 
dejściu od „na rzeczonego" ,  jak twier- 
dzi, spotkała  się ze swoja koleżanką,  
która wiedziała o porzuceniu  dziecka i 
od  niej dowiedziała się, że dziecko o d ­
d an e  zostało do wydziału opieki  spe  
łecznej.  Nie pos iadając  żahnych ś ro d ­
ków do życia uważała,  że lepiej będzie 
gdy do chwili o t rzymania pracy pozo 
stawi dziecko pod opieką  Magistratu.

W obeb solennego  przyrzeczenia Bay 
guły, że niezwłocznie po ot rzymaniu  
pracy zabierze dziecko z przytu łku i 
należycie będzie się niem o p iek o w ać— 
sędzia Bogucki pozostawił  młodą  k o ­
bietę na wolności,  odd ając  ją jedynie  
ped dozór  policji.

Stawił  czynny opór  policji. Za
stawienie czynnego oporu funkcjonariu­
szowi policji zatrzymany zos tał  niejaki 
Piot r  Sikora zam. przy ulicy św. Rocha 
Nr. 17.

Groźby zabójs twa.  P. Jan Koniecz 
kowtez, zam. przy ulicy Brzeźnickiej 32 
zameldował  policji, że Andrzej Borciuch 
zamieszkały tamże,  grozi mu zablciemg

Uchylał się p r z e d  odbyciem 
kary.  Zatrzymany został  przez policję 
niejaki Leon Czernik  (ul. Przechodnia 
4), poszukiwany do odbycia kary 3-mie- 
sięcznego więzienia.

Posiadal i  n ie legalnie  broń. S t a ­
nisławowi Tenczykowi, dozorcy domu 
przy ul. Senat -rskiej  Nr. 51, zakwest io­
nowano nielegalnie posiadany rewolwer 
bębenkowy.

— Niejakiemu Kamińskiemu, zam. 
przy ul. Bór. Nr. 27, zakwest ionowano 
nielegalnie posiadany rewolwer.

Kradzież. Boruch Szpic (ul. S e n a ­
torska 31) skradł  z mieszkania Sury 
Aronowicz (ul. Najśw. Marji Panny 5) 
łóżko, kołdrę i 70 zł. gotówki.

R A 0JO .
W A R S Z A W A , w t o r e k  24 m a rc a .

6.30 P ie ś ń .  — 6.33 P o b u d k a  do g i m n a s t y ­
ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 M u z y k a  (p ły ty) .  — 
7.20 D z ie n n ik  p o r a n n y .  — 7.50 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55* „ P a r ę  i n f o r m a c y j " .  — 
8 00 A u d y c ja  d la  sz kó ł .  11.57 S y g n a ł  . c z a s u  
z W a r s z a w s k i e g o  O b s e r w .  A s t r .  PiToo H e j  
n a ł  z K r a k o w a . — 12,03 D z ie n n ik  p o ł u d n i o ­
w y .  — 12.15 A u d y c ja  d la  szk ó ł .  12,30 K o n ­
c e r t  s o l i s t ó w  (p ły ty ) .  13.25 C h w i lk a  g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w e g o .  — 14 30 P r e z e r w a .  15.15 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk im .  — 15.20 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  — 15.30 K o n c e r t  z e s p o ł u  
J .  K le c h n io w s k ie j .  16.00 S k r z y n k a  P .  K. O. 
16.15 D r e w n i a n e  I n s t r u m e n t y  (p ły ty ) .  16.45 
C a ła  P o i s k a  ś p i e w a .  17.00 O d c z y t  — 17.15 
P o t p o u r r i  o p e r e t k o w e .  17.50 S k r z y n k a  j ę z y ­
k o w a .  18.00 R e c i ta l  f o r te p ia n o w y .1 8 .30 S z k ic  
l i t e r a c k i .  18.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
18.55 S k i z y n k a  r o ln ic z a .  19.05 K o n c e r t  r e k ­
la m o w y .  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  o g ó l ­
n e .  19.45 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 „ G i t a r a ” 
— m o n o lo g .  20.10 „ T a n n h a u s e r "  — o p e r a  w  
3 -c h  a k ta c h  R y s z a r d a  W a g n e r a .  T r ą n s m i s j a  
z  T e a t r u  W ie l k i e g o .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e -  
t e o r o l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j .

LeHarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

mieszka obecnie  — II ALEJA Nr. 24 
róg Kościuszki, gdzie cuk.  „Roma" .  
Przyjm uje cod z ien n ie  od 10 -2 1 od 4 8 w  

W n ie d z ie lę  i św ię ta  od 10-2 p.p.

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g ią  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g lo  
s ie n ie  w „SŁO W IE " C iy ta ją  
ty s ią c e  lu d ii .  D l . te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁOW IE"
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Proste a modne sukienki.
I w wełnianej sukience na codzień 

powinna przy zachowaniu prostoty za 
znaczać się również modna linja. Jeśli 
to uwzględnimy, możemy i najprostszą 
sukienkę włożyć czasem na popołud­
nie. Nieraz jakiś interesujący nowy 
rodzaj materji wymaga właśnie proste­
go fasonu, to znowu przez dobranie 
odmiennego materjału uda nam się 
odświeżyć jakąś starszą już suknię. Oto 
kilka przykładów:

28345. Staniczek w wypukłe drob 
ne zakładeczki z przodu wraz z ręka­
wami tej sukni na codzień mogą być 
i z innego materjałui. Potrzeba, 2,85 
m materjału 95 cm. szerok.

2888. Praktyczny komplet ze spód­
niczki w trzy bryty zapinanej z przo­
du i biuzki kamizelkowej z wrzorzyste- 
go aksamitu lub wełny. Przy szyi ład­
na trójkątna chusteczka. Potrzeba: 
1.85 m. na spódnicę i 1,85 m. na bluz 
kę 80 cm. szerok.

23367. Na wiosnę aksamitny płaszcz 
tworzy z każdą suknią elegancką ca­
łość. Z przodu zapięty zgóry nadół 
na guziki — kołnierz z lisów do przy­
pinania. Potrzeba: ó,25 m. aksamitu, 
70 cm szerok

23321. Elegancki komplet: suknia 
(rysunek obok) z rękawami częściowo 
z aksamitu i cape z tej samej co su­
knia materji. Potrzeba 3,20 m. wełny, 
1,3 0 m. szer 65 cm.aksamitu 90cm. 
szerok.

28328. Ciemna suknię wełnianą z 
rękawem kimono ożywi wsadka i pa­
sek z aksamitu o lśniącej barwie. Przy

1
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dekolcie skromne szamerowanie. Po- 
trzeba: 2,90 m. materjału 130 cm. szer.

58281. Model nadający się szcze­
gólnie do przeróbki starszej sukni. Koń 
ce szala przeoiągnięte pod paskiem. 
Potrzeba: 2,45 m. materjału gładkiego 
i 1,10 m. wzorzystego 95 cm. szer.

0 modzie wiosennej.
Moda tegoroczna będzie tak różno­

rodna, bogata w pomysły, kolory, fa­
sony, że wszystko co włożymy będzie 
modne.

Minęły czasy kiedy musiałyśmy no­
sić wszystkie i wszystko na jedną mo­
dłę, bez względu na to czy nam było 
z tern do twarzy... Wśród bogatej ko­
lekcji fasonów kapeluszy, sukien ko- 
stjumów i obuwia każda z pań wybie 
rze to z czem będzie jej najbardziej 
do twarzy i do figury.

Najpierw pomówimy o kapeluszach. 
Kapelusze nosić będziemy staroświec­
kie np.: Loczki całe robione z kwia­
tów, albo małe kapelusiki ubrane o- 
wocami, pączkami wisien czerwonych, 
gronami porzeczek itp. Spiczaste, zdar 
te z czoła czapeczki, stosowne dla 
młodych twarzy. Płaskie kapelusze z 
tyłu podniesione, z przodu naciśnięte 
na czoło.

I do wszystkich fasonów woalki, 
które dodają tyle uroku pięknym twa­
rzyczkom. Suknie nosić będziemy 
strojne przedewszystkiem w rękawy, 
a więc: bardzo bufiaste, marszczone, 
dobrze plisowane, haftowane, koronko­
we, nawet futrzane. Linja bioder mu­
si być idealnie smukła, wąska. Szcze 
góły toaletowe powinny harmonizować 
z całością. Rękawiczki, torebka i sza­
lik  do kostjumu kailleur z jednakowej

zamszowej skórki. Do płaszcza sporto­
wego kapelusza, szalik i pasek z szkoc­
kiego materjału. Do sukni piaskowej 
z płaszczykiem trois-quarts, pięknie wy 
giądać będzie: beret, rękawiczki i pa­
sek z granatowej skóry, w połączeniu 
z wełną granatową w białe gwiazdki. 
Do zwykłej sukienki sportowej, pasek 
i kołnierzyk ze skóry wycinanej w 
drobne ząbki i sznurowane rzemykiem 
zakończonym chwastami. Wełniane 
materjały, supełkowate przatykane, wy 
dające się na pierwszy rzut oka szor­
stkie, są naprawdę miękkie, układają 
się dobrze. Jedwabie na suknie letnie, 
powiewne, w desenie ekscentryczne 
bardzo bo wyobrażające np: linje mu­
zyczne, równania algebraiczne, rozsia­
ne kostki domina na czarnem tle itp. 
cudactwa, krateczki, groszki, fasolki i 
kwiaty. Z drobiazgów toaletowych za 
znaczył się ostatnio silnie powrót kol­
czyków. W obuwiu zauważyć można 
zanik obcasów wysokich — francus­
kich, do kostjumów nosimy pantofelki 
zamszowe na słupkowym obcasie, z 
klamrami, lub śnieszne buciki do ko-

W szelkie p ra w a  p rzedruku  zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

Przyczyn tak wydatnego uprzemysło­
wienia się miasta jest cały szereg, jed­
nakże na czoło wysuwają się przedewszy 
stklem pomyślne warunki naturalne.

Częstochowa i jej najbliższe okolice 
leżą w pasie jury Krakowsko-Wieluńskiej. 
Tereny te aczkolwiek podF względem 
rolniczym przedstawiają się naogół ubo­
go — zawierają w swojem wnętrzu bo­
gactwa kopalne nieprzeciętnej wartości.

Tak zwane Zagłębie Częstochowskie 
posiada największe dzisiaj w Polsce, na 
dające się do eksploatacji złoża rudy 
żelaznej, o przeciętnej zawartości żela- 
za 30 — 34 proc, dochodzącej czasem 
fcawet do 40 proc.

Całkowite zasoby tych rud, według 
obliczeń inżynierów W. kieniążke, A. 
Białkowskiego i innych, sięgają około 
200 miljonów tonn i przy obecnem tern 
pie eksploatacji wystarczą na kilkaset 
lat. Wprawdzie, wobec dzisiejszego sta- 
ńu techniki wielko piecowej, wydajność 
tych rud jest zbyt mała, aby się opłaca 
io je same przetapiać, jednakże stano­
wią one obecnie znakomitą domieszkę 
do rud zagranicznych wysokoprocento­
wych i w tym charakterze znajdują w 
kraju szerokie zastosowanie, a nawet by 
waja eksportowane do Niemiec

Oprócz rud żelaznych, które w tak 
wielkich ilościach występują w Zagłębiu

Częstochowskiem, zarówno miasto samo, 
jak i jego najbliższe okolice, obfitują w 
bogate pokłady wapienia, nadającego się 
świętn e do różnych celów, jak np. do 
wypalania wapna i cementu, na kamień 
do budowy, na tłuczeń drogowy, do 
przetapiania z rudą żelazną itd.

Obok wapienia, występują tutaj wszę­
dzie obfite złożs gliny, stanowiącej do­
skonały surowiec do wyrobu cegieł, da 
chówek, kafli i innych wyrobów cerami 
cznvch

A zatem, wyżej przytoczone bogac­
twa kopalne — znajdujące się w samem 
mieście, względnie w jego bliskiej okoli 
cy, tworzyły naturalne podstawy do pow 
stania i rozwoju przemysłu mineralnego 
oraz górnictwa i hutniitwa żelaznego i 
innych pokrewnych przemysłów — a do 
dając do nich jeszcze stosunkowo zna­
czne zalesienie niezbyt od miasta odle 
głych terenów — dojdziemy takża do 
wniosku, że wznoszenie wszelkiego ro­
dzaju budowli musiało tu być wyjątko­
wo tanie, albowiem podstawowe mater­
jały budowlane, jako to: cegła, kamień
wapienny budowlany, cement, wapno, 
żelazo i drzewo znajdowały się prawie 
że na miejscu, nie wymagając, tak kosz 
townego w tych wypadkach, dalszego 
transportu.

W początkowej zwłaszcza fazie uprze 
mysłowienia się miasta, wybitną także 
rolę odegrały przepływające tu rzeki, a 
mianowicie Warta i jej dopływy Kuce- 
linka oraz Stradomka z Konopką.

Gwarantowały one powstającemu tu 
wówczas przemysłowi niezbędną obfitość 
wody, potrzebnej mu między innemi do

uruchomienia źródeł siły, jaką dawały 
spoczątku wyłącznie kotły parowe.

Bardzo ważną okolicznością, pobu­
dzającą kapitał do zakładania fabryk w 
Częstochowie, była bliskość kopalń wę­
gla, położonych w odległem o kllkadzie 
siąt kilometrów Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Bliskość ta sprawiała, że ceny tego tak 
poważnego składnika kosztów produkcji 
kształtowały się w Częstochowie dwa 
razy niżej aniżeli np, w Łodzi, dając 
tern samem możność uzyskania tutaj 
tańsaej niż w innych okolicach Polski 
siły motorycznej.

Założony w roku 1840, przecinający 
miasto, tor drogi żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej odegrał również niemałą ro 
lę w rozwoju gospodarczym Częstocho­
wy. Z jednej bowiem strony pozwalał 
na dogodny transport surowców z zagra 
nicy i węgla, z drugiej zaś strony us­
prawniał znakomicie przewóz gotowej 
produkcji do centrum Królestwa i Rosji, 
ułatwiając jednocześnie — zarówno w 
jednym, jak i w drugim wypadku — 
bezpośredni kontakt handlowy z dostaw 
cami i odbiorcami.

Przy lokowaniu kapitału w przemyśle, 
dużą rolę w kalkulacji fabrykanta odgry 
wa możność szybkiej amortyzacji wło­
żonej w urządzenia gotówki. Im taniej 
kosztuje teren fabryczny, im tańsza jest 
budowa — tern odpowiednio szybsza 
jest amortyzacja kapitału — tern krót­
sze jest ryzyko kapitalisty.

Jeżeli więc w Częstochowie koszty 
budowy były niewysokie, to także sto 
sunkowo bardzo niskie były ceny tere­
nów budowlanych, potrzebnych wielkie­

mu przemysłowi w tak znacznych obsza 
rach. Jak podaje W. Kozłowski w Rocz­
niku Częstochowskim na 1903 rok, ceny 
terenów budowlanych dla przemysłu w 
Częstochowie miał się tak, jak 1 do 4 
w stosunku do Łodzi i jak 1 do 2 w 
stosunku do Sosnowca.

Nieprzeciętną także dogodnością lo­
kalną dla przemysłu, był mało wymaga­
jący, tani, a jednak pojętny i pracowity 
robotnik, jakiego dostarczała w ilości 
dostatecznej mało urodzajna, uboga, a 
jednak ludna okolica. Do taniości robot­
nika miejscowego znacznie się przyczy­
niały względnie niskie tutaj ceny środ­
ków żywności.

Nie bez znaczenia dla rozwoju prze­
mysłowego Częstochowy było bliskie są­
siedztwo z posiadającym oddawna wyso 
ką kulturę przemysłową Śląskiem i Niem 
cami. Wielu tutejszych mieszkańców 
często wyjeżdżało w sprawach handlo­
wych zagranicę, a niektórzy z nich od­
bywali tam nawet studia. To też przy­
kład wielostronnych możliwości przemy­
słowych, jaki dawali nam nasi sąsiedzi 
zagraniczni, stenowi! poważny impuls dla 
inicjatywy w kierunku, zorganizowania 
życia przemysłowego w Częstochowie. 
Ten także bliski kontakt z zagranicą 
sprawił między Innemi. że pierwszymi 
przemysłowcami w Częstochowie byli 
jej mieszkańcy i ża zaczątki miejscowe­
go przemysłu zostały dźwignięte przez 
kapitały krajowe.

Przełomowe znaczenie dla rozwoju 
przemysłu w całej b. Kongresówce, a 
zatem i w Częstochowie, posiada r. 1877.

(C. d n.)
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s te k  z z a m s z u .  Do s u k n i  w ie c z o ro w e j  
s a n d a łk i  na  n i sk im  o b c a s i e ,  l ecz d o  
ty ch  t r z e b a  m i e ć  n ó ż k ę  k l a s y c z n ą ,  
s m u k ł ą ,  w ą s k ą  i m a ł ą .  T a k ą  bę d z i e  
n a d c h o d z ą c a  m o d a  w i o s e n n o  letnia.

B St
BOBRA 60SP0DYWI.

Ryż z jab łkam i. Ćwierć  kg. ryżu 
sparzyć i ugotować  na sypko z pół  
szk lanką mleka ,  1 łyżką m a s ł a  i odr ob i ­
ną  soli  O b r a ć  5 jab łek  i pokra jać  w 
talarki .  W ysm a ro w a ć  ronde l  (5  dkg.) 
m a s łe m ,  osypać bu łeczką  i uk ł aeać :  war 
s tw ę  ryżu z imn ego,  na to wa rs twę  j a b ­
łek,  posypać  dużo cu kr u  5 łyżek,  t r o c h ę  
cyn am on u i 5 dkg.  rodzynków,  na to 
znowu d ać  war s t w ę  ryżu. Na  wierzch  
położyć  kawałki  m as ł a  (5 dkg ) i p iec 
go dz in ę  w piecyku.  P o d a ć  z sokiem 
owocowym lub cuk rem.

Ryż Z czekoladą. Ugotować  ryż 
na m le ku  (V, szkl.)  z łyżką masła .  U ło ­
żyć go na pó łmisku  w wieniec  1 ob lać  
zewnąt rz  wieńca  gęs tą ,  rozpuszczoną  
c zek o la d ą  (10  dkg. ),  a sa m wieniec  p o ­
lać sokie m owocowym c z e rw on ym  — 
W środku dać  krem,  lub kompot .  P odać  
należy ciepły.

Legumlna grysikowa. Utrzeć  4 
żół tka z 4  łyżkami  cuk ru  d o d a ć  o ta r te j  
skórki  cytrynowej,  4 białka  ub i te  na 
sz tywną  p ianę ,  1 szklankę  grysiku pszen 
nego i pół  proszku  do p ieczenia ,  wszys t  
ko wymieszać  powoli  i do b rz e .  Rondel  
wysm arow ać  ma s łe m ,  osypać  bułeczką ,  
włożyć  m a s ę  i upiec.  Zaraz  po u p i e ­
cze ni u  wyjąć  na  płaski  talerz.  Zagoto­
wać  1 szklankę  m leka  z łyżką cukru  z 
wanflją i go rącym sparzyć  wyjętą legu 
minę ,  ob lać  równo ca łą,  r c ś m e  w o- 
czach .  P o d a ć  z so k ie m  owocowym.

Budyń ze Śmietany. P ó ł  litra 
śmie t any  zagotować  i m ie sza ją c  ciągle 
wsypać  1 sz k la n k ę  mąki ,  o d su n ąć  i wy- 
s tudz ić .  P o t e m  wbić 4 żół tka ,  d ać  4 
łyżki cuk ru  4  dkg. rodzynek ,  10 dkg. 
mas ła ,  1 łyżkę  bułeczki  i p ianę z 4 b ia ­
łek.  Ugotować  w parze,  pod ać  z k o n ­
f i turami .

Budyń z chleba razow ego. Dwie 
szklanki  ch l e b a  razowego ta r tego  r o z e ­
t rzeć  z łyżką ma s ła  sk la rowanego i 3 
łyżkami  śmie tany ,  wsypać szklankę  c u ­
kru, wbić  4 żół tka,  d ać  4 dkg.  rodzyn-

Dwaj książęta Mdivani
ulubieńcy kob ie t i w ybrańcy  fortuny zginęli trag icznie  u szczytu

pow odzenia .
Sz cz ę śc ie  ludzkie jes t  n ie t rw ałe !  Naj 

lepiej  i lust rują  to  powiedzenie  losy ks ią ­
żąt  Aleksego  i S erg ju sza  Mdivani  Życ ie  
s ła ło  im s ię  kwia tami  pod  nogi. Wiodło 
im się we  wszys tk iem,  mieli  bogac twa,  
a na tu ra  s tworzyła  ich p ięknymi ,  s i lny ­
mi i zdrowymi.  Nagle  jeden  zna jduje  
śmi erć  w ka ta s t ro f i e  sa mo chodo wej ,  dru 
giego zabi ja koń.

K rólow ie w ytw ornego św iata.
Trze j  książęta Mdivani  byli nlekoro- 

wanymi  królami  na jwytwornie j szego  mię  
dzynar odo wego  świata .  Miljony ludzi  za- 
d rośc t ły  im wytwornośc i ,  wdzięku,  n i e ­
skaz i te lne j  e leganc j i  i wielkopańskich  
manier .  Ż ade n  a m a n t  f i lmowy nie otrzy 
m y w a ł  tylu l is tów mi łosnych ,  tylu pro- 
pozycyj małżeńskich ,  co oni. Am ery k an ­
ki na leżące  do  z łote j  a rystokracj i  n o w e ­
go świata,  t raci ły dla n ich  głowy i s e r ­
ca.  W a tm os fe rz e  e leganckich  salonów,  
wytwornych  danc ingów i luksusowych 
hotel i ,  zrodzi ło  się przysłowie:

„Ma powodzenie ,  jak Mdivani!*

Do A m eryki — po z ło te  runo.
Do Ameryki  zaprowadzi ły  książąt

ków, 10 dkg.  mas ła ,  t r o c h ę  cyn am on u  i 
goździków,  1 łyżkę bułeczki ,  nakoniec  
d a ć  p ianę  z 4 b iałek.  Ugotować  w parze.  
P o d a ć  z bi tą ś m i e t a n ą  z c uk rem .

Budyń cytrynowy. Ugotować  4 
cytryny w skór ce  na miękko odlewając  
kilka razy wodę ,  aby ode sz ła  gorycz,  gdy 
miękkie ,  rozkre jać ,  od rzuc ić  pestki ,  po ­
s iekać ,  dod ać  12 dkg. cukru  i r oz go to ­
wać  na m a r m e l a d ę ,  p rze t rzeć  przez sito 
i os tudz ić .  Ut rz eć  4 żół tka  z 12 dkg.  
cukru,  d o d a ć  4 łyżki t a r te j  bułki  I wy­
m ieszać  wseys tko z m a rm e ia d ą  cytryno 
wą,  nekonie c  deć  pianę z 4 b ia łek Ugo 
towa ć  w parze ,  pod ać  z s z od on em .

Sos szodonow y wanlljowy. J e d ­
ną  szk l an kę  mleka  ubić  z 2 żół tkami ,  
d o dać  łyżeczkę  mąki  kar tof lanej  rozbl  
tej  w łyżce mleka , 2 łyżeczki  cukru u t łu 
czo nego  z 1/4 laski waniljf, pos ta wić  na 
ogniu i b i ć  t r zepaczk ą  aż zgęstn ieje .

Mdivani  ro m ant yczne  kole je  ich z m i e n ­
nych losów. J ako  synowie byłego p r z y ­
bocznego a d j u t a n t a  ca ra  Mikołaja,  nale 
żąc  do bardzo  s ta rożytnego rodu  k a u ­
kaskich ongiś panu jących  książąt ,  w s tą ­
pili do k rpusu  paziów w Pet e r sbu rgu .  
Korpus  paziów był  a rys tokra tyczną  s z k o ­
łą,  p rzygotowującą  p o to m ków  s ta rożyt  
nych rodów do s łużby  na na jwyższych  
s tanowisk ach  w pańs twie carów:

Rewolucja  rosyjska nie pozwol i ła  
ks iążę tom  na ukońc zenie  korpusu p a ­
ziów. Dopiero  na polach bi tew w białej  
a rmj i  Denikina i Wrangla ,  walcząc  z 
bo lszewikami ,  zdobyl i  s to pni e  of icerskie.  
Po  klęsce  białej  armj i  uda li  s ię  do P a ­
ryża, k tó r y  s ta ł  s ię  oś r odk iem rosyjskiej  
emigrac ji .  Tu c iężko pracowali  na  kawa 
łek  ch leb a .  W dz ień,  w robotn iczych  
b l uzach ,  byli zajęci  w drukarn i ,  k tó ra  
wydawała  rosyjskie pa t r jo tyczne ,  e m i g r e  
cy jne  pismo, wie czore m ubieral i  s ię  w 
p iękne fraki 1 ch oć  na p a rę  godz in  w 
e leg anck iem  o toc zeniu  usi łowali  sprawić 
sobie  z łudzenie  dawnego ,  bez t rosk iego  
życia.

Zawdz ię cza j ąc  s w e m u  nazwisku drzwi  
na jwytw orn ie j szych  sa lonów Paryża  s ta  
ły dla n ic h  o tworem.  Rychło zwrócil i  
na  s ieb ie  uwagę  e leganckiego  świata.  
Zrozumiawszy,  jakie plusy d a j e  im wy- 
twor tny wygląd,  e leganckie  maniery i 
s ta rożytny  ród  pos tanowil i  wykorzys tać  
je w kraju na jśw ie tn ie j szych  part j i  świa 
ta,  w kraju mil jonowych dz iedz iczek ,  w 
Ameryce .

Kar je.-a A leksego.
Kalkulacja książąt  nie  zawiodła  ich.  

W Pa ry żu  byli podziwiani ,  l ecz kiedy 
s ię  ukazal i  w sa lon ach  N o w e g o  Jor ku ,  
kró lewny sm a l c u ,  gum y,  nafty,  węgla — 
zaczę ty  ich wpros t  ubós twiać .  Pie rwszy 
z robi ł  wspania łą  part ję  Aleksy,  żeniąc  
s ię  z panną  Astor ,  mul t imi l jonerką ,  
dz iedz iczką  ma ją tku  s ła wnego Will iama 
Astora-

Po  dwó ch  la tach m ałż eń s tw o  to 
skończyło  s ię  ro zw odem .  B ardzo  kró tko 
był  ks iążę Mdivani  be zżen n y m  J u ż  po 
kilku m ies iąc ach  ożeni ł  s ię  z na jbogat

szą panną  świata,  B a rba rą  Hutton ,  spad  
kobierczynią  o lbrzymie j  for tuny Wool- 
wor thów.  Wese le  odbyło  s ię  w Paryżu  z 
tak n ie s ły ch an ym  przepychem,  że riawet 
w tern m ie ś c i e  k t ó re m u  n i e ł a t w o  za 
im ponować ,  było s e n s a c j ą  dnia.

K arjera Sergjusza
W mię dz yczas ie  książę Se rg jusz  Mdi 

vani  ożeni ł  s ię  z naszą  s ławną  r o d a c z ­
ką Połą Negri,  b ędącą  wówczas  u szczy 
tu s ławy i powodzenia  i pos iada jącą  ol­
brzym ą fo r tunę  1 to  m a łż e ń s tw o  nie  
t rwało długo.  Rozwiódłszy się z Połą  
Negri ,  ożeni ł  s ię  ze śp iewaczką  Mary 
Mac Cornig,  k rewną  mll ja rdera  Jo h n a  
Rockefe l le ra .  Niemnie j  od Poli Negr i 
bogatą.  I to ma łżeńs tw o było kró tkot rwa  
łe. Trzec i  raz książę Mdivani żeni  s ię  
* byłą żoną swego bra ta ,  ml l jarderką 
Luizą Astor .

Śm ierć w  K wiecie wieKu.
Książęta Aleksy i Se rg jusz  p r z e m ­

knęli  po f i rm am en c ie  wielkiego świa ta ,  
jak p iękne,  z ło te  iskry s ie jące ,  m e te o r y  
i jak m e te or y  zgaśl i  n a g l e . .

Aleksy odwozi ł  zna jomą d a m ę  na  
kolej .  C h c ą c  zdążyć  na czas  wzią ł  s z a ­
lone t e m p o  I w p a d ł  na s ł u p  przydrożny ,  
rozbi jając m a s z y n ę  i zna jd u ją c  ś m i e r ć  
na  mie jscu .

Serg jusz p a d ł  o f ia rą  zami łowania  do  
spor tu .  Gra jąc  w polo s p a d ł  z konia  i 
z os t a ł  p r zezeń  ś m ie r te ln ie  ud e rz o n y  w 
głowę.

P rz ypom in a  s ię tu  s t a rożytne  powie­
dzenie:

„Ulubieńcy bo gó w  um ie ra ją  m ł o d o *

Zęby — to  fundam ent zdrowia!
Należy je więc  sza nować  i uniKać 

w szelk ich  partaczy dentyst.
K s i ą że cz kę  wyjaśn.  t ę  kwe st j ę  ż ywot ną ,  ot rzy 
m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lub o d  a u t o r a
L ekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w C zęstochow ie 
ul. N. M ar|i P an n y  (11 Aleja) 24. Tal. 22-50

P o trz e b n i  c h ł o p c y
d o  r o z s p rz e d a ży  , , S Ł O W /V ‘. 

Zgłaszać  się w ad m in is t r a c j i ,  f l l eja  32.
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RO ZDZ IAŁ VI.
Dzielnica nie arystokratyczna i dom 

zamieszkały raczej przez niezamożnych 
lokatorów, Ot, jeden z licznych domów 
stolicy, które wyglądem swym raczej 
odpychśją niż przyciągają przygodnych 
obserwatorów. Dom—koszary cywilne, 
wielki ciężki 1 monotonny gmach.

Byłoby zbyt  snbjekojonalnem w tym 
labiryncie mieszkań odszukiwać niepo­
zorną sublokatorką, przywarowauą przy 
nie niemówiącem nazwisku lokatora.

Dlatego Zygmunt uprościł sobie za ­
danie: poddał indagacji dozorcę domu.

— Marja Stawska? Owszem mieszka 
taka suplikatorka: pokoik na trzeciaku, 
numer 79, lewa oficyna na prawo.

Zygmunt  wspina się na piętra i 
myśli;

— Wstrętny dom. Źe też solidni 
ludzie chcą tu mieszkać. Wstrętny  i 
brudny. Aż śmierdzi brudem. Gzy moż­
na mieć zaufanie do mieszkańców takie­
go właśoie domu?

Tak mówił człowiek, który wczoraj 
jeszcze zamieszkiwał w ruderze koszaro 
wej, przeznaozonej na rozbiórką— czło­
wiek, który wczoraj jeszcze żył gorzej 
niż pies.

Ale wczoraj było wczoraj i trudno 
by człowiek idący naprzód pamiętał 
dziś o dniu wczorajszym.

Przestrzeń pomiędzy dwoma punkta­
mi jest  geometrycznie równa w obu 
kierunkach. Ale tylke geometrycznie. 
W życiu jes t odwrotnie: łatwiej przy­
swoić sobie dobre warunki po złych,

niż złe po dobrych. Dlatego Zygmunt  
z pogardą myślał o mieszkańcach tego 
domu i dlatego dzień wozorajszy wydał 
mu się bardzo, bardzo odległym i nic 
Zupełnie nie mającym wspólnego z dniem 
dzisiejszym. Takiem j e s t  zresztą prawo 
wegetacji: wczoraj dziś, jutro. Być mo­
że, że jutro Zygmunt Żarnecki zapomni 
o dniu dzisiejszym i dziwić się będzie, 
Ib fflćgł wegetować w dzisiejszych wa­
runkach.

Okoliczności bowiem kształtują czło­
wieka, a nie człowiek okoliczności.

Wspina się więc Zygmunt po scho­
dach i myśli.

— Jestem rozczarowany. Zupełnie 
inaczej wyobrażałem sobie życie dziew 
czyn publicznych, czyli dziewczyn o tak 
lekkich obyczajach. Raczej wykwint, 
niż euehnące ubóstwo. Kokoty powiony 
błyszczeć. Może taką jest  ich rzeozywi 
sta prawda: blask na zewnątrz, na. wy- 
nes i ubóstwo na codzień i do osobiste 
go użytku. Trudno mi naprawdę okreś­
lić jaki to rodzaj kokoty, może jedna 
z tyob, które kryją swą nędzę, na uli­
cy udając .hrabinę, a może taka, która 
udając biedną wyzyskuje uczuoie litości 
mężczyzn. Ciekawe, które lepiej za ra­
biają?

— A oto i numer 79. Władysławo- 
stwo Zawadzcy. Szyldzik całkiem przy­
zwoity i lazwisko etykietalne,  jak na 
zaproszeniach na raut dobroczynny: 
Władysławostwo Zawadzcy. Ta mała mu 
si być wyrafinowaną szelmą, skopo usła 
ła sobie gniazdko na tak solidnem drze 
wie geneologicznem.

Zadzwonił.
Drzwi otworzyła mu młoda i schlud 

nie ubrana służąca.
— Chcę rozmawiać z panną Marją 

Stawską— oświadczył.
— Kogo mam zameldować panience? 

— spytała pokojówka.
— Bagatelka — zadrwił w duchu —

to ci dopiero panienka!
Odpowiedział jednak:
Proszę powiedzieć, że przyszedł j e ­

den znajomy pan.
Zażądała zdecydowanie:
— Muszę wiedzieć nazwisko!
Zadrwił:
— Niestety, nie mam przy sobie wi 

zytówki, bym mógł  ją przesłać jeśnie 
panience.

Z głębi mieszkania wysunęła się po­
stać starszej , siwej już pani.

— Franiu, kto tam taki? — spytała.
— Jakiś pan do panienki
— To dlaczego nie prosisz dalej, 

dlaczego trzymasz pana za drzwiami?
— Acha — pomyślał Zygmunt — 

jes t  i ciocia Parawanik. Ta przynajmiej 
zna się na grzeczności handlowej wię­
cej niż ta głupia dziewczyna pokojowa. 
Gość w domu, pieniądz w domu — na 
ten raz to doświadczona maksyma nies­
tety zawiedzie: nie mam zamiaru zosta­
wiać w tym domu pieniędzy. Raczej 
wprost przeciwnie — pomyślał, lecz nie 
powiedział.

Nie powiedział, gdyż wygląd starusz 
ki speszył go nieco. Tak, ta poważna 
matrona nie miała wyglądu ,,bajzelma­
my" i w niczem nie przypominała wy­
brakowanej nierządnicy. Miała wygląd 
solidnej zbankrutowanej arystokratki.

Dlatego zdjął kapelusz i przedsta­
wił się:

— Jestem Zygmunt Żarnecki i p r ag ­
nę rozmawiać z panną Marją Stawską.

— Franiu — zwróciła się staruszka 
do służącej — dowiedz się, ozy panna 
Marja przyjmie pana Zarneckiego. — 
Czy dobrze powtórzyłam pańskie naz­
wisko — spytała Zygmunta.

— Tak jes t  szanowna pani — odpo­
wiedział z niekłamanym respektem i.po 
myślał:

— Do djabła, chyba się pomyliłem. 
Ta nie j es t  chyba ta, za którą ją  wzią

łem. Czem jes t  wobec tego tamta?
Stara pani z godnością opuściła przed 

pokój.
— Stara pani. Śmieszna nazwa, k t ó ­

rą  przyzwoitki określają to, co my 
streszczamy w czterech l iterach - -  po- 
pomyślał Zygmunt.

Po chwili służąca wróciła;
— Panienka prosi.
— Do djabła z tą panienką. Ładna 

panienka, która okrada s tarego pana i 
włóczy się z nieznanymi ludźmi po 
knajpach.

Mimo to poszedł za służącą.
— Ach, to pan!
Panna Stawska pobladła i zachwiała

się.
— Tak, to ja  — odpowiedział aro­

gancko.— Nie spodziewała się pani tak  
prędko mnie zobaczyć. Mimo to przy­
szedłem.

Opanowała swe wzrnszenie:
— Owszem— odpowiedziała—spodzie 

wałam się pana wizyty. Proszę, niech 
pan siada.

Jej  panieński pokoik zrobił  na nim 
miłe wrateme. Zygmunt skonstatował 
to  już na wstepie i to był pierwszy za­
wód: umeblowanie skromne, lecz es te ­
tyczne. On sobie wyobrażał pokój „ ta­
kiej" kobiety całkiem inaczej.

— Znamy się na takich sztuczkach 
— pomyślał —Bujanie gości przy pomo­
cy estetyki  i skromności.

Mimo to zaohował rezerwę, choć 
pragnął  się zamaskować nonszalancją i 
wyzywającem zachowaniem się.

— Owszem, owszem—zakpił—wcale 
przyzwoicie pani mieszka.

Nie zareagowała na prowokację.
— Czem mogę panu służyć—spytał* 

opanowanym etosem.
Ta jej równowagh i opanowanie zbt 

ly go stropu i speszyły: nie lubi takie 
go zrezygnowanego spokoju.

d. c. n.
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